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Projekt Ustawy o ustroju szkolnictwa
w Polsce.

W obecnej erze dziejowej rodzą się nowe idee i nowe war­
t~ści ~. róż~ych dzi_edzina~h życia społecznego i w związku z tern
ujawniają się dążenia, mające na celu stworzenie najbardziej od­
powiednich form dla nowej treści życiowej. Nowe idee w dzie­
dzinie wychowania to- demokratyzacja szkolnictwa
szkoła jednolita, selekcja młodzieży według
uzd o I n ie ń, reforma s t ud j ó w 11 a u czy ci e I s k i c h,
szkoła twórcza. Celem urzeczywistnienia tych idei muszą
być najpierw opracowane _odpowiednie normy prawne, a następ­
nie musi społeczeństwo wytworzyć możliwie jak najlepsze wa­
runki wprowadzenia ich w życie, tudzież warunki ich rozwoju.
Idee te, jako ważne problemy kultury wspólczesnej, są ddś aktu­
alne zarówno w Polsce, jak i we wszystkich innych państwach
cywilizowanych. Wszystkie społeczeństwa uświadom iły sobie ko­
nieczność reformy edukacji w duchu realizacji wspomnianych wy­
żej idei; wszędzie powstają leż nowe ustawy o ustroju szkol­
nictwa, wszędzie widzimy konsekwentne usiłowania około reformy
wychowania. ·

Jedne państwa, jak Francja, Anglja, Belgja, w . których !la
ogól stosunki · społeczno-polityczne w dobie powojennej; me­
znacznym dotąd uległy zmianom, przystąpiły do oprac?warna_ no:
wego ustawodawstwa szkolnego i do reformy edukaCJI, _ mającej
na celu przygotowanie młodzieży do obecnych stosunkow życ~a
społecznego. Inne znowu państwa, _jak Niemcy, Austria I Rosia
z powodu dokonanych tam zmian I prz~wroto~ polltyc_zno-spo­
łecznych musiały silą faktu przystosowac swoje szkol111clwo do
nowych warunków. Wreszcie państwa, przywrocon,e . znow~ _d~
bytu samoistnego lub utworzone 11a skutek :v<?Jn_y sw1a_toweJ, Jak
Polska, Czechslowacja, państwa Bałtyckie zając się musiały siwo-
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rzeniem własnego systemu edukacyjnego, zgodnego z duchem
i potrzebami narodu. Polska od chwili odzyskania niepodległości
i samodzielnego bytu państwowego pracuje nieprzerwanie i in­
tensywnie około budowy szkolnictwa narodowego. W ciągu dzie­
sięciolecia istnienia Rzpltej Polskiej wytwarzały się stopniowo
formy organizacyjne naszego szkolnictwa, a to dzięki współpracy
nauczycielstwa i Ministerstw_a Oświecenia, krystalizowały się w świa­
domości sfer zawodowych i oświeconego ogółu główne zasady
i idee, postawione na Sejmie Nauczycielskim w r. 1919,
i zczasem stały się własnością zbiorowej. psychiki społeczeństwa.
Dziś, po dostatecznern oświetleniu tych ważnych problemów, na­
stała pora urzeczywistnienia postulatów nauczycielstwa - i oto
Ministerstwo Oświecenia wystąpiło właśnie z projektem Ust a­
wy o ustroju szk o I n i c twa, ogłoszonym dnia 18 sierpnia
1927 r. przez ministra Dra Gustawa Dobruckieęo,

Ustawa o ustroju szkolnictwa 1) zawiera ogółem 33 artykuły,
podzielone na postanowienia ogólne, szczegółowe, przejściowe
i końcowe. Do Ustawy dodane są objaśnienia ogólne i szczegó­
łowe. Treść projektu Ustawy przedstawia się następująco :

Postanowienia ogólne.

Art. I. Ustawa niniejsza ma na celu ustanowienie takich zasad organizacji
szkolnictwa, któreby ogółowi obywateli zapewniły możliwie wysoki poziom
wykształcenia, możliwie najlepsze wychowanie oraz przygotowanie do życia i do
pracy zawodowej, zdolnym zaś i dzielnym jednostkom z wszelkich środowisk
społecznych otwierały drogę do najwyższego zawodowego i naukowego wy­
kształcenia.

Art. 2. Szkoły i zakłady wychowawcze różnych rodzajów dzielą się według
różnicy stopnia na cztery główne grupy:

I - zakłady wychowania przedszkolnego;
I! szkoły powszechne;
III - a) szkoły i kursy dokształcające, b) szkoły średnie ogóino-

kształcące, c) szkoły i kursy zawodowe;
IV - a) szkoły wyższe, b) szkoły akademickie.

Wychowanie i kształcenie dzieci anormalnych odbywa się w zakładach
szkołach specjalnych.

Art. 3. Podstawę programową I organizacyjną ustroju szkolnictwa stanowi
siedmioletnia szkoła powszechna najwyższego stopnia organizacyjnego.

Programy i organizacja szkół różnych rodzajów winny być: tak opracowane,.
aby przejście młodzieży ze szkól niższych stopni do szkól wyższych stopni było
w miarę możności ułatwione.

Warunki przejścia z jednych szkól do drugich określają: postanowienia
nlniejszej ustawy oraz ustawy. o szkołach różnych rodzajów, w braku zaś posta­
nowieit ustawowych - Rozporządzenia Ministra Wyznań Rei. i Ośw. Publ.

Art. 4. Szkoły i zakłady wychowawcze są rządowe, samorządowe i prywatne.

1) Projekt Komisji, powołanej przez Ministra W. R. O. P. Warszawa
1927 r. Skł. gł. Książnica-Atlas T. N. S. W.
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Rządowcmi są szkoły i zakłady w chowawcz . .
przez rząd lub też na mocy ustawv wsp .1Y_ e, utrzymywane wyłącznie

J O me przez rząd i samorząd t t · I!11b gospodarczy. • ęry orja ny
Samorz.1dowcmi są szkoły i zakłady wychowawcze

samorząd terytorjałny łub gospodarczy. utrzymywane przez
Wszelkie inne szkoły i .zakłady ,11y h ·c owawcze są szkołami i zakładamiprywatnemi.
Art.__ 5_- Posta~owienia niniejszej ustawy z wyjątkiem postanowień, w któ­

rych w~r~z~1c wyrmenrono szkoły i zakłady wychowawcze prywatne, obowiązują
szkoły I zakłady wychowawcze rządowe i samorządowe.

_Art. 6. Wszędzie, gdzie w ustawie niniejszej jest mowa O programach,
egzaminach I~~ uprawnieniach, wynikających z posiadania świadectw szkolnych,
należy rozurmec programy, egzaminy i świadectwa szkól rządowych.

~r_t. 7. Poszczególne rodzaje szkól samorządowych mogą na mocy po­
stanowren ustaw otrzymywać uprawuienta szkól rządowych.

Poszczególne szkoły samorządowe tych rodzajów, które nic posiadają
przyznanych przez ustawy uprawnień, mogą uzyskiwać uprawnienia szkól rzą­
dowych na mocy decyzji Ministra W. R. i O. P. lub upoważnionych przez Mi-
nistra władz szkolnych, ·

Art. 8. Postanowienia w sprawie warunków zakładania I prowadzenia szkól
i zakładów wychowawczych prywatnych oraz w sprawie nadzoru nad niemi
określają ustawy o szkołach i zakładach wychowawczych prywatnych.

Art. !J. Szkoły prywatne mogą na mocy decyzji Ministra W. R. i O. P.
uzyskiwać uprawnienia szkół rządowych, choćby organizacja ich była inna niż
organizacja szkól rządowych. ·

Art. JO. Minister W. R. r O. P. może dla celów doświadczalnych zakła­
dać oraz zezwalać samorządom na zakładanie szkól opartych na odmiennych za­
sadach organizacyjnych niż zasady określone w niniejszej ustawie.

Postanowienia szczegółowe.
Art. _11. Oddzielna ustawa:
I) określa zasady organizacji zakładów wychowawczych dla dzieci w wieku

przedszkolnym oraz, ·
2) postanawia, kto i w jakim zakresie jest zobowiązany do zakładania

i utrzymywania tych zakładów.
Art. 12. Obowiązek szkolny zaczyna si_ę z początkiem roku szkolnego

tego roku kalendarzowego, w którym dziecko kończy siódmy rok życia.
Na pierwszy rok nauczania mogą być przyjmowane również dzieci młodsze

jeżeli: a) przed początkiem roku szkolnego kończą lat sześć oraz b) są dosta­
tecznie rozwinięte .pod względem fizycznym l umysłowym.

Dla dzieci opóźnionych w. rozwoju fizycznym luli umysłowym wskazany
w ustępie pierwszym niniejszego artykułu termin rozpoczęcia obowiązku szkol-
nego może być odraczany.· .

Obowiązek szkolny od chwili rozpoczęcia go trwa dla k~dego dz1ec~a
lat sledm. Jednak w stosunku do dzieci, które w ciągu tych siedmiu lat me
ukończą szkoły powszechnej, obowiązek szkolny może być przedłużony o rok
względnie o dwa lala.

Wiek dzieci przyjmowanych do prywatnych szkól powszechnych nie może
schodzić poniżej norm · określonych w tym artykule.
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Przepisy o obowiązku szkolnym określa osobna ustawa.
Art. 13. Szkolnictwo powszechne będzie tak zorganizowane, aby obywatele

mieli możność kształcenia dzlect w szkołach możliwie najwyższego stopnia orga-

nizacyjnego.
• Stopień organizacyjny szkoły powszechnej i związana' z nim liczba na-
uczycieli zależą od liczby dzieci przynależnych do danej szkoły. W szczególnych
warunkach stopień organizacyjny szkoły może być jednak wyższy, niżby wy­
padało z liczby dzieci przynależnych do szkoły.

Organizację szkolnictwa powszechnego określają ustawy o tern szkolnictwie.
Art. 14. Młodzież, która uczyniła zadość obowiązkowi szkolnemu w za­

kresie szkoły powszechnej, a nic uczęszcza do innych szkól, podlega w zasadzie
do ukończenia osiemnastego roku życia obowiązkowi pobierania nauki dokszta ł­

cająccj, której program opiera się na podstawie wykształcenia, jakie daje
szkoła powszechna.

Przepisy o obowiązku dokształcania się, w szczególności czas trwania
i zakres obowiązku dokształcania się dla różnych grup młodzieży oraz przepisy
w sprawie organizacji, zakładania i utrzymywania szkól dokształcających okre­
ślają ustawy o szkołach dokształcających.

Art. J5. Młodzieży w wicku powyżej lat 18 oraz ludziom dorosłym będzie
dana możność pogłębienia i rozszerzenia posiadanego wykształcenia lub możność
zdobycia wykształcenia w zakresie programów nauczania różnych rodzajów szkól,
na kursach i w szkołach doksztalcających dla młodzieży i dorosłych oraz przy
pomocy innych instytucyj oświaty pozaszkolnej.

Ustawy o oświacie pozaszkolnej określają : I) Organizację prac z tego
zakresu oraz 2) udział rządu i samorządu w zakładaniu i pokrywaniu kosztów zakła­
dania i utrzymywania instytucyj oświaty pozaszkolnej.

Art. 16. Odpowiednio urządzony system egzaminów dla osób, które zdo­
były wykształcenie drogą samouctwa lub przy" pomocy instytucyj oświaty poza­
szkolnej, pozwoli tym osobom w tych wszystkich wypadkach, gdzie zdobycie
wykształcenie poza szkolą jest istotnie możliwe, uzyskać takie uprawnienia, jakie
zapewniają świadectwa odpowiednich szkól.

Art. 17. Szkoły średnie ogólnokształcące mają program oparty na pod­
stawie wykształcenia, jakie zapewnia program siedmioletniej szkoły powszechnej
najwyższego stopnia organizacyjnego. · ·

Szkoły średnie ogólnokształcące są pięcioletnie i w miarę istotnych potrzeb
mogą być pod względem programowym zróżniczkowane. Nadto mogą być za­
kładane szkoły średnic ogólnokształcące trzyletnie.

Organizację szkolnictwa średniego ogólnokształcącego określa ustawa o tern
szkolnictwie. ·

Art. 18. Przy opracowywaniu programów pięcioletnich szkól średnich
ogólnokształcących będą wzięte pod uwagę potrzeby młodzieży, która opuszcza
szkolę po trzech latach nauki.

Dla uzupełnienia wykształcenia młodzieży, opuszczające] pięcioletnią.szkolę
średnią ogólnokształcącą po trzech latach nauki, a nic wstępującej do szkól za­
wodowych, w miarę potrzeby mogą być tworzone roczne kursy, łączące w swoim
programie uzupełnienie wykształcenia ogólnego z przygotowaniem praktyczncm
do pracy zawodowej w pewnych dziedzinach

Art. 19. Do pierwszej klasy szkoły średniej ogólnokształcące] przyjmuje
się, po uprzednicm sprawdzeniu kwalifikacyj kandydatów, posiadających śwla-
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dectwo ukończenia siedmioletnie·
organizacyjnego. J szkoły powszechnej najwyższego stopnia

. D~ieci nie posiadające takiego świadectwa .
pierwszej klasy szkoły średniej ogólnoksztalc ce· mogą byc . przyjmowane do

a) w danym roku kalendarzowy k _ą J w m~arę. ":11'.JSc wolnych, jeśli:
b) zdadzą egzamin wstępny w :kr:s~~zą r:na1mme1 lat 13,

powszechnej najwyższego stopni P . gra":1u siedmioletniej szkoły
A t 2 ia orgamzacyinego

r · O. Pod względem minimalne O w ·
iowania kandydatów szkoły i kursy z ! ym~gane~o do przyjęcia przygo-

a) szkol i k . awo owe dzielą się na dwie kategorje·
y . ursy, przyJmujące kandydatów posiadających wykszta!c~nie

:~/p~~;e:1e pr_ogra~u siedmioletniej szkoły powszechnej najwyższego
, rgamzacy;nego;

b) szkoły i kursy przyjmujq k d d ·. • 'ce an Y atów, pcsiadającyrh wykształcenie
w zakre~ie programu trzyletniej szkoły średniej ogólnokształcącej
w ~akresie prog~amu trzc~h lat nauczania pięcloletnlcj szkoły średniej
ogólnokształcące] lub posiadających odpowiednie wykształcenie zdo­
był~ w szk?le za_wodowej bądź też inne wykształcenie nie niższego
poziomu, niż poziomy, wymienione wyżej.

Za przygotowanie wystarczające do przyjęcia do poszczególnych szkół
względnie r?dz_ajów. szkól zawodowych może być uznane ukończenie szkol;
powszechnej me najwyższego stopnia organizacyjnego.

. Na kursy zawodowe i do szkól zawodowych wymienionych w punkcie
a) 1 w ustępie poprzedzającym niniejszego artykułu mogą być przyjmowani je­
dynie kandydaci, którzy uczynili zadość obowiązkowi szkolnemu w zakresie
szkoły powszechnej.

Na l~ursy zawodowe i do szkól zawodowych przyjmuje się kandydatów
po uprzedńiern sprawdzeniu kwalifikacyj.

Organizację szkolnictwa zawodowego określają ustawy o tern szkolnictwie.
Art. 21. Szkołami wyższeml są: ·
a) szkoły, przyjmujące młodzież z przygotowaniem w zakresie programu
,. pięcioletniej szkoły średniej ogólnokształcącej lub z przygotowaniem

równorzędnem, oraz ·
b) conajmniej trzyletnie szkoły, przyjmujące młodzież z przygotowaniem

w zakresie programu trzyletniej szkoły średniej ogólnoksztacącej, w za­
kresie programu .trzech klas pięcioletniej szkoły średniej ogólnokształ­
cącej lub z przygotowaniem równorzędnern.

Art. 22. Organizację szkól wyższych, nie mających charakteru szkól aka­
dcrntcldch, oraz warunki przyjmowania młodzieży do tych szkól określają ustawy,
w braku· zaś ustawowych postanowień rozporządzenia Ministra W. R. i O. P.

Art. 23. Charakter szkól akademickich nadają poszczególnym szkołom
wyższym osobne ustawy.

Organizację szkól akademickich -określa ustawa o tych szkołach.
Art. 24. Prawo wstępu do szkól akademicki.eh mają kandydaci, którzy

posiadają świadectwo dojrzałości w zakresie programu pięcioletniej szkoły śred-
niej ogólnokształcącej. ·
· Młodzież, kończąca szkoły zawodowe odpowiedniego poziomu, n:ioże
otrzymywać: prawo wstępu do szkół akademickicli, uzyskując świadectwo dojrza­
lości przez zdanie egzaminów, których program i sposób przeprowadzenia będą
zastosowane do drogi, jaką młodzież ta zdobywała wykształcenie.
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Nadto prawo do poszczególnych • szkól lub na 'poszczególne wydziały
szkól akademickich bez egzaminów przewidzianych w ustępie drugim niniejszego
artykułu mają kandydaci, posiadający świadectwo ukończenia takich szkól za­
wodowych, którym Mini,ter W. R. i O. P. po· wysłuchaniu opinii'. szkoły
akademickiej lub jej wydziału przyzna to uprawnienie.

Ustawa o szkołach akademickich określa przepisy w sprawie wstępnych.
konkursowych i uzupełniających egzaminów w szkołach akademickich i w sprawie
przyjmowania do tych szkól osób nie posiadających w1 kształcenia wymienionego
w niniejszym artykule.

Art. 25. Kształcenie kandydatów na nauc;zycieli szkól powszechnych od-
bywa się:

a) na studjach pedagogicznych o kursie conajmniej rocznym, na które
przyjmuje się uczniów, posiadających świadectwo dojrzałości w za­
kresie programu pięcioletniej szkoły średniej ogólnokształcącej lub
posiadających przygotowanie uznane przez Ministra W. R. i O. P.
za równowartościowe dla tego celu;

b} w zakładach kształcących kandydatów- na nauczycieli wychowania ii­
zycznego oraz przedmiotów artystycznych i technicznych.

Osobom pracującym w zawodzie nauczycielskim będzie dana możność
uzupełnienia wykształcenia na kursach i w zakładach w tym celu zorganizowanych.

Organizację zakładów kształcenia kandydatów na nauczycieli szkól pow­
szcchnych oraz przepisy· w sprawie zawodowych kwalifikacyj tych nauczycieli
określają osobne ustawy.

Art. 26. Kwalifikacje zawcdowe i sposób kształcenia wychowawczyń dzieci
w zakładach wychowania przedszkolnego, nauczycieli szkól dokształcających,
szkól zawodowych, szkól· średnich ogólnokształcących i zakładów kształcenia
nauczycieli- szkól powszechnych określają osobne ustawy, w braku zaś ustawo­
wych postariowleń rozporządzenia• ·Ministra W. R. i O. P. ·

Postanowienia przejściowe.
Art. 27. Dopóki siećszkół powszechnych najwyższego stopnia organiza­

cyjnego nie będzie dostatecznie gęstą,· przy szkołach powszechnych -lub przy
szkołach średnich mogą być zakładane roczne kursy uzupełniające.

Zadaniem tych kursów będzie nmożliwienlc dzieciom, które ukończyty
szkołę powszechną nie najwyższego stopnia organizacyjnego, uzupełnienie wy­
kształcenia w zakresie· programu siedmioletniej szkoły powszechnej najwyższego
stopnia organizacyjnego. . .

Art. 28. Dopóki sposoby kształcenia, wskazane w art. 25, nie zapewnią
szkolnictwu powszechnemu dostatecznej liczby nauczycieli, kandydaci na · nau­
czyćieli szkól powszechnych będą również kszlalcenl w seminarjach nauczy­
cielskich, w których nauka trwa conajmniej lat pięć, a program opiera się nu
wykształceniu, jakie zapewnia program szkoły powszechnej najwyższego stopnia
organizacyjnego.

Do semlnarjów nauczycielskich stosują się postanowienia art.,.18 i art. 27
niniejszej ustawy.

Art. 29. Od początku roku szkolnego, następującego po ·wejściu w życie
niniejszej ustawy, klasa czwarta dotychczasowych szkól średnich ogólnokształ­
cą~ych otrzymuje nazwę klasy pierwszej, klasa piąta -: klasy drugiej, klasa
szasta - klasy trzecie], klasa siódma - klasy czwartej i klasa ósma -·
klasy pr-te].
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Klasa pierwsza, druga i trzecia d t , .

kształcących otrzymują nazwv , 0 ychczasowych szkol srednicb ogólne-
Arl. 30 Klasy wst J : pierwszej, drugiej i trzeciej klasy. wstępnej.j

· · ępne przy szkołach średnic) -1 k
zwi!ane stopniowo w miarę rozwoju szkolnict 1 ogo no sztalqcych będą
renie, w szczególności zależnie od liczb od wa_ po~vszechnego na danym te­
kończące] corocznie na danym te e . ~ d pow,edmo przygotowanej młodzieży,
wyższego stopnia organizacyjneg~. me sic mloklasową szkołę'. powszechną naj-

Dccydowanie w sprawie czasu z •· • k
szkclach należy do Ministra W .R . 0 ;v•Jt~t las wstępnych w poszrzcgólnycli
sposób badania warunków ~pr~\~a~ ... , < ry '.vyda zarządzenia, ustanawlaj,Jce
ustawy, ' zcrua w życic tego postanowienia niniejszej

Art. 31. Sprawy ob1·ętc terni artyk t · .. · •
1 . ,' u am, mmejszc] ustawy, które się od-

wo ują do postanowlcn oddzielnych ustaw o ile nic s• już I
dzlelnern · t • 1 ' ·• uregu cwane od-

. '. us awarm po skiemi i dopóki nic będą uregulowane lakierni ustawami
mogą byc regulowane rozporządzeniami Ministra w R i o p d · . t ś • '· d h . . . . . ' · · • • zgo me z re c,a
1 z ur. cm postanowleń nlniejszc] ustawy. ·

. . Pow~ższc u~raw_nicnic Ministra Wyznań Religijnycli ; Oświecenia Pu­
bhr.znego me stosu Je. się do spraw, objętych przez punki 2 artykułu 11, arty­
kuł 14, punkt 2 drugiego ustępu artykułu 15, artykuł 23 i artykuł 24 niniejszej
ustawy.

Postanowienia końcowe.
Art. 32. Wykonanie niniejszej ustawy powierza się Ministrowi w. R.

i ~- P. oraz innym zainteresowanym Ministrom, każdemu w jego zakresie dzia­
łania, w porozumieniu z Ministrem W. R. i O. P. ·

Art. 33. Ustawa niniejsza wchodzi w życi~ z dniem pierwszym miesiąca
następującego po jej ogłoszeniu.

. . W podanym tu proje!ccie Mini~terstwa znalazły pełne uwzględ­
nieme naczelne zasady I tendencje reformatorskie w dziedzinie
ws~?lczesneĘO szkolnic~wa, prz<;dewszystkiem zasada demokraty­
zacji szkoły, idea szkoły Jednolite], zasada doboru młodzieży według
uzdolnień i zmiana organizacji studjów nauczycielskich. Szkoła
służy całemu narodowi, a jej najważniejszym obowiązkiem jest
podniesienie kultury etycznej i umysłowej ogółu obywateli na
poziom możliwie jak najwyższy, tudzież uzdolnienie ich do pracy
produktywnej i twórczej w życiu gospodarczem i kul!uralnem
społeczeństwa. Szkoły wszelkiego stopnia i rodzaju dostępne są
wszystkim dzieciom i młodzieży, posiadającym konieczne wa­
runki i odpowiednie uzdolnienia. Od stopnia wykształcenia oraz po­
siadanych uzdolnień i zainteresowań młodzieży, a nie od pocho­
dzenia i stosunków socjalnych zależy przejście do szkól średnich
i wyższych. Wyjątek stanowią jedynie dzieci anormalne, umy­
słowo niedorozwinięte, których wychowanie i kształcenie odbywa
się w szkołach specjalnych.

Szkoła powszechna wychowuje cały naród i kształci po­
czucie jedności kulturalnej. "Jedynie _pr_zez dobre nauki 1 _wycho­
wanie w szkołach elementarnych - mowi Ewaryst Estkowski-« wy­
kształcimy i umocnimy równouprawnienie wszystkich \yarstw w ~a­
rodzie, a co ubiegłe lata rozerwały I osobno postawiły, to. znow



296

w jedną organiczną spoimy całość. Używając wszędzie tych sa­
mych chrześcijańskich i narodowych zasad wychowania i kształ­
cenia, sprowadzimy i utrwalimy braterstwo w narodzie naszym,
jedynie przez publiczne wykształcenie zniesiemy rzeczywiście
różnice stanów, a wywołamy różnice cnoty, obowiązków i zasług" 1).

Uobywatelnienie mas ludowych jest jednem z najważniej­
szych zadań polityki szkolnej narodowej. W budowaniu szkol­
nictwa przyświecać nam winna idea przewodnia, tak trafnie ujęta
przez Estkowskiego, że „nie przez zniżanie się do ludu, jak ra­
czej podnoszenie i dźwiganie go oświeceniem i wyższą moral­
nością w górę, zbliżymy go do siebie, zlejemy w jedno ciało
narodowe, wyniesiemy go na godność narodu". Rzeczy wistem i
podstawami państwa nowoczesnego są wedle słów Karola libella
masy ludowe. ,,Co się w ich głębi rozwinie - mówi Libelt w swej
rozprawie O odwadze cy w i I n ej - to jest narodowe. Oby­
czaje, charakter, literatura i sztuki, wszystkie korzeniami ucze­
pione w tych szerokich rozłogach. Kwestje cywilizacji i postępu
już nie u szczytu, ale wśród narodu rozstrzygać się będą".

Projekt Ustawy o ustroju szkolnictwa przeniknięty jest temi
ideami; podkreśla on .bowiem silnie znaczenie szkoły powsze chnej
siedmioletniej, jako podstawy całego wychowania. W myśl zaś
art. l-go Ustawy, szkolnictwo ma być tak zorganizowane, aby
ogół obywateli miał zapewniony "możliwie wysoki poziom wy­
kształcenia, możliwie najlepsze wychowanie oraz przygotowanie
do życia ·i do pracy zawodowej".

Ustawa o ustroju szkolnictwa oparta jest na koncepcji szkoły
jednolitej. W ujmowaniu idei szkoły jednolitej zachodzą dotąd
znaczne różnice i nieporozumienia. Nie rozumieją tej idei ci,
którzy twierdzą, że są zwolennikami si e dm i o Ie t n i ej szkoły
po wsze eh n ej, a równocześnie chcą oprzeć wykształcenie śred­
nie na pierwszych 4 latach szkoły powszechnej. Widzimy tu nie­
tylko fałszywe pojmowanie idei szkoły jednolitej, ale także nie­
zrozumienie zasady powszechności. Z chwilą, kiedy pewna
część dzieci normalnie rozwiniętych opuszcza wcześniej szkołę
powszechną, aby wstąpić do szkoły stopnia średniego, szkoła ta
przestaje być po wszech n ą. W pojęciu bowiem "szkoła pow­
szechna" tkwi warunek, że w niej wychowują się wszystkie
dzieci, z wyjątkiem anormalnych, w ciągu określonego czasu.
Ci więc, którzy chcą oprzeć szkołę średnią na pierwszych 4 kla­
sach szkoły powszechnej, są zwolennikami cz ter o Ie tnie j,
a nie siedmioletniej szkoły powszechnej, a zarazem przeciwnikami
szkoły jednolitej. Jak należy rozumieć koncepcję szkoły jedno­
litej? Idea ta ujawniła się po pierwsze w związku z dążeniem
do przedłużenia okresu obowiązkowej szkoły, powtóre z postu­
latem umożliwienia niezamożnym sferom ludności dostępu do
szkół średnich. Szkoły średnie ogólnokształcące we Francji, Szwaj­
carji, Niemczech, Anglji były i są dotąd wprost niedostępne dla.

1) Ew. Est le o ws le i. Pisma Pedagogiczne.
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dzieci, pochodzących z warstw ub .
sunkowo _op_lat za naukę. W t ehog1c~. z po"':'odu wysokich sto­
we.Fr~nCJI I Niemczech, zrodzf!a _kraJa~h. tez,_ w szczególności
1_1_teJ (Eco!e W!ique, Eillheitsschute/ ż naJp1e~w idt:3_ szl_coly jedno­
~1ę b_ezpla~nosc1 nauczania, także wflenntcy_ tej 1_de1 domagają
Jak istnieje na stopniu eleme t· na s opmu średnim, podobnie
spraw_a ta przedstawia się niecon ;~ny_m. _W naszyc~ warunkach
naszei z r. 1921, nauczanie w szl« ~1tnme: W mysi Konstytucji
dowych jest w zasadzie bez I t ac panslwowych t samorzą­
więc bezpłatności nie wchodzt ne (art, 119 Konstytucji). Sprawa
gadnienie szkoły jednolite] doty;: f~~ ~ ~aszych warunkach, Za­
wa 111a wszystkich normalnie roz1~ni~tyc\z a !_at :':sbolnego wycho­
stosunku poszczególnych sto ni i rod . ; z1ec!' ) wzajemnego
sr·yzlmrnlyd pow

1
szec1

1
mej i średniJ ogólnot~

1
2~~c~~l~j:• 0 ~:i~7j,~fó!n~;Ji

ziec rn na eżv skiero1v·1c· na d · · . ' ·d · · . : rogę specjalrzaqt, kształcenia
zawo owego, _względrne ogolnego na poziomie średnim .

Koncepcja szkoły jed_noliltj oznacza taką or anizaci w _
cl10wa111~ .. p_ublicznego, która umożliwia młodzież/ przejl~ie fe
szkoły mzszego do szkoły wyższego stopnia bez narażania ·e·
na str_atę _czasu_. Wszystkie_ stopnie i rodzaje szkól są ze sobi
orgarnczme _związane tak, ze szkoła stopnia wyższego opiera się
na program!e szkoły _stop1:ia t~iższego. Podstawą organizacji wy­
cl:owa ma Jest co~aJmmeJ s Ie dm i o Ie t n i a szkoła p O w­
s z e c h n a, obowiązkowa dla wszystkich dzieci w wieku od 7
(względnie od 6) do 14 (względnie 13) lat życia. W 14 roku
życia, po_ skończeniu pełnej szkoły powszechnej rozpoczyna się
k~ztałc~111e. zawo?owe, lub. !e~ dalszy ciąg_ kształcenia ogólnego
n,1 poztorme wyzszym, aniżeli w szkole powszechnej. Na pro­
gramie naukowym 7 letniej szkoły powszechnej, możl.wie naj­
wyższego stopnia organizacyjnego, opierają się tedy szkcly śrect-
111e zawodowe, oraz szkoły średnie ogólnokształcące (gimnazja),
do których wstępuje młodzież, posiadająca odpowiednie warunki
(kwalifikacje naukowe) i uzdolnienia. Na programach szkól śred­
nich zawodowych i ogólnokształcących opierają się szkoły wyż­
sze (uniwersytet, politechnika, akademja górnicza, studjum agro­
nomiczne, studjum handlowe, sludjum pedagogiczrie · i I. d.).

W ramach szkoły jednolitej odbywa się więc jak najdalej
idące zróżnicowanie według stopnia inteligencji i uzdolnień, ale
to zróżnicowanie następuje dopiero w 14 roku życia, tj. w tym
wieku, kiedy z dużem stopniem prawdopodobieństwa skierować
można dziecko na właściwą drogę dalszego kształcenia, bądź to.
o charakterze zawodowym, bądź też teoretyczoym .. W, przyszłości.
koncepcja szkoły jednolitej niezawodne rozwirne się Jeszcze _daleJ
i obejmie wspólne wychowanie młodzieży d_o 18 roku zyc1~,
a w związku z tem nastąpi zmiana orga_111zaCJt szkoły sred_meJ.
Przez tworzenie kursów w szkole średmeJ, np. matematyki, Ję_zy­
ków obcych, historji !{ultury, stenog~aqi, i t. d. będą ~ożhwe
wspólne studja młodzieży, kształcącej się zaw_odowo. oraz rnło­
dzie_ży, kształcącej się teoretyczme. Obok kursow spec1alnych, na



298

l t, h młodzież kształci się w obranefspecjalności istnieją wYra-c oryc · · ·1 ktć .- ·mach jednolitej szkoły średniej kursy. wspo_ ne, ~a c ore _zapisuje
si młodzież według swoich ~oirze~ . 1 za_m1ł?wan. Taka JednoUta
or~anizacja studjów, w której istnieje row_meż_ d~leko posumęte
zróżnicowanie, może przynieść d~że korzyści . życiowe obu stro-

m tj. zarówno młodzieży, ktora obrała kierunek zawodowo.
no ' . . . I . k t t ppraktyczny, jak i tej, która 1d~1_e w_ oer!-1n u eore ycznym.. 0
dobna zresztą organizacja s.udjów 1stmeJe_ od da w na na uruwer­
sytetach, gdzie młodzież r~żn_ych wydziałów uczęszcza na pewne
wykłady i ćwiczenia wspólnie, czy to_ ze wzglę_du na po~rzeby
swych studjów, czy też z ~owod_u specjalnych zainteresowań, Za:
sada wspólnego wychowama ogółu dzieci w szkol~ powszechne]
do 14 go roku życia znalazła swoi. wyraz . w pr?Jekc1e U~tawy
0 ustroju szkolnictwa i stąd_ wymka koni~cznosc reorgamzacji
dawnych gimnazjów ośmioletnich. Według pr~Jektu Ustawy szkoły
średn ie o g ó I n oksz tal cą ce op ter a Ją s I ę n a pro gr a­
m ie szkoły powszechnej najwyższego stopnia
organizacyjnego i mają kurs pięcioletni. (art. 17).
Tak więc selekcja młodzieży, skierowanie jej do szkoły średniej,
zarówno zawodowej, jak i gimnazjum 5-letniego, odbywa się ro
uprzedniem sprawdzeniu kwalifikacji kandydatów dopiero w l 4
roku życia. (art. 19 i 20). Wskutek tego, że selekcja dokonywana
będzie w porze właściwej, w wieku późniejszym, niż dotąd,
zmniejszy się niezawodnie liczba zawiedzionych i „wykolejonych".
Można przyjąć z dużern prawdopodobieństwem, że w obecnern
gimnazjum 8-letniem, z zapisanych do kl. I-szej dzieci dochodzi do
IV-tej może ok, 50 do 60°/o, a do VIII-mej zapewne nie więcej,
jak ok. 20 do 300/o w najlepszym razie. Zdaje mi się, że te dane
statystyczne nie zostały dotąd ogłoszone, ale możnaby je łatwo
uzyskać na podstawie katalogów 8-ld. gimnazjów. Stąd wynika,
że duży procent dzieci, zapisując się do klasy l-szej ośmioletniego
gimnazjum, obr~ło ~iewlaściwy kierunek dalszego kształcenia
1. za_rewne sku_tkt t_eJ przedwczesnej decyzji odbiły się ujemnie
na ich dalszem życiu.
. . Po 7-letniej szkole powszechnej najliczniejsza część młodzieży
idzie do zawodów praktycznych i w myśl art. 14 Ustawy młodzież
ta pod)ega w zasadzie do u k o ń cze n i a 18 ro k-u ż y ci a
ob o w I ą z_l~ o w _i ~o~ ie r a_n i a n a u ki dokształcającej,
p_ewn~ częsc znajdzie się w rożnych szkołach zawodowych i wresz­
c1_e nieznaczny p~ocent w gimnazjach. Na podstawie odpowied­
mego sprawdzenia kwalifikacji, opinji nauczycieli szkól powszech­
nych, _poradmctv.:a zawodowego i ew. egzaminu psychologicznego
młodzież odpowiednio do swych uzdolnień i zainteresowań sloe­
r?~ana będ~te bądź 1? d_o sz_kół zawodowych, bądź też do gimna­
zjow, _I _tu, 1 '.am znajdzie ~1ę,_ a właściwie znaleźć się powinna
młodzież _mt_eltgentna 1 wybitnie uzdolniona w danym kierunku.
Trudno się Jednak łudzić, aby np. do gimnazjum (czy to obec­
n~g~ ~-kl., cz1 to 5-klasow,) dostali się tylko wybitnie uzdo!:
mem, 1 tylko ci, którzy posiadają stopień inteligencji powyżeJ
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110,rm~. Je~t to postulat nie do urzecż_ywist~ienia, nie liczący się
z zyc1e1,n 1 prawami naturr Y". każdej .grupie ludzkiej czy to będą

. klasy. v. szkole, czy też pozrne] w. życiu różne grupy zawodowe
1s_t111e1e - nawet prz.y zastosowaniu starannej selekcji - tylko
n ieznaczny procen! _ j~_dnostel, wybitnie zdolnych i twórczych,
~gromna zas w1ę(rn~os~ (50-6~%) normalnie uzdolnionych, prze­
ciętnych pracowmkow 1 wreszcie pewien procent słabo uzdolnio­
nych 1 mało produk!ywnych. Obraz taki przedstawia każda klasa
szkoln_a, nawet gdy jest dobrana. Poziom ogólny może być w tym
o~ta~rnm wypadku _rnec_o wyższy, niż zwyczajnie bywa, ale o ja­
kimś ze~pole „genju~zow", czy też o grupie składającej się tylko
z uczmow,. wykazu1~cycl! poziom · inteligencji powyżej normy
(np_. w klasie_ złożone] z 30 do 35 uczniów) trudno marzyć. I przy
ogolnym poz!o_m1e wyższym okaże się tylko kilka, w najlepszym
razie kilkanascie procent wybitnie inteligentnych, a reszta będą
to ucz111ow1_e przeciętni, średnio uzdolnieni, niezawodnie znajdzie
się 1_ tu lulku „słabeuszów". Tak więc i w takiej "wybranej"
grupie prawo Gaussa okaże się słusznern.

Podobnie jest i w życiu póżniejszem, w różnych grupach
zawodowych. Niewielu jest inżynierów, adwokatów, lekarzy, pro­
fesorów, nauczycieli, sędziów, kupców, urzędników, stolarzy, rol­
ników, ogrodników wybitnie uzdolnionych, niewiele znajdziemy
tu jednostek pomysłowych i twórczych, posuwających naprzód
i wzbogacających swój zawód w nowe wartości. Ogromna więk-
6ZOść to jednostki przeciętne. Wreszcie w każdej grupie zawo­
dowej znajdują się mniej niż przeciętni, a nawet marni lekarze,
inżynierowie, adwokaci, urzędnicy, nauczyciele, rzemieślnicy,
kupcy itd. Zadaniem rozumnej selekcji będą usiłowania, by takich
właśnie jednostek było możliwie jak najmniej.

Rozumnie stosowana selekcja przy przejściu ze szkoły po­
wszechnej, względnie do zawodów praktycznych przyczyni się
niezawodnie do zmniejszenia ilości jednostek, któreby się znalazły
na niewlaściwem dla siebie miejscu, przyczyni się do wzg I ę d-
11 ego podniesienia poziomu ogólr!ego ~oszcz_ególnych grup-klas
w szkołach średnich zawodowych 1 w gimnazjach,

Demokratyzacja szkoły w praktyce, urzeczywistni_enie idei
szkoły jednolitej, umiejętne _st?sowanie . zasady selek~Jl zależ_y
p rzedewszystkiern od. nauczycieli, posiadających możliwie .w;:sok1e
kwalifikacje naakowe i z~wodowe,_ psycholog1czn_o-pedagog~cz~e.
Projekt Ustawy o ustroju szkolmctwa. post~naw1a w art. -5, że
kształcenie kandydatów na nauczyc1el_1 szkol powszech~ych o~­
bywa się na studjach pe~agog_1czny_ch o ku~s1e ~onaj­
m niej rocznym, na które przyjB:Uje się uczruow, _ ~0~_1adają~ych
świadectwo dojrzałości w zakres1_e pr?gramu filetniej szkoły_ śred­
niej ogólnokształcącej, względme inne przygotowanie równo-
wartościowe. · · u

Podkreśliłem zasadnicze wartości, zawarte w pr?_1e_kc1e_ stawy,
którego znaczenie polega i na tern, że z chwilą wejścia lej u~tawy
w życie, będziemy mieli w calem państwie jednolitą organizację
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wychowania publicznego., Ustawa ta przyczyni się do usu:ii_ęci~
różnych odrębności dzielnico_wyc_h, będących 01erazyC?zo~tałosc1am1
z czasów zaborczych. W projekcie Ustawy st~1erdz1c J_ednak _można
też i pewne braki i usterki. Ustwa o ustroju szk?lmclw~, _Jakkol­
wiek posiadająca charakter ramowy, powmna byc ?ardz1e1 szcz_e­
gólowo opracowana. Niektóre artykuły zost_aly tu ujęte zbyt ogol­
nikowo i stąd częste powoływanie się. na m~e _specpl_ne u~ta wy
oraz na rozporządzenia Ministra ~R. 1 OP._, które maJ_ą ?YC do­
piero opracowane. Ustawa o ustr~JU- szkolnictwa, określająca ro­
dzaje i stopnie szkół, oraz ich wzaJef!lny stosunek, _wmna zarazem
podać główny ce 1 każdego rodzaju szkoły, a więc wychowania
przedszkolnego, szkoły powszechnej, specjalnej, za wodowej, śred­
niej ogólnokształcącej i t. d., tudzież ogól n_y pro gr a~ tych
szkól. Projekt ogranicza się tylko do podania celu, do jakiego
zmierza organizacja szkolnictwa w swym całokształcie. Trudno
przewidzieć, czy pomysł dzielenia 5 letniego gimnazjum na dwa
cykle, na trzech- i dwuletni, okaże się praktycznie trafny. Dopiero
w świetle szczegółowych programów naukowych możnaby sobie
wyrobić zdanie o podobnej organizacji szkoły średniej ogólno­
kształcącej. Również pewne wątpliwości nasuwają się w związku
z postanowieniem art I 7-go o zakładaniu 3 letnich szkół średnich
ogólnokształcących. Ten I odzaj szkół trudno zaliczyć do szkół
średnich ogólnokształcących, po pierwsze wobec zbyt krótkiego
okresu kształcenia, powtóre wobec zbyt skromnego programu
naukowego, jakiby można przerobić w trzech latach. Artykuł :,W ty
o szkolnictwie zawodowem wymaga również uzupełnienia: jakie
mają być szkoły zawodowe, jaki okres kształcenia powinna mieć.
każda z ·tych szkól, oraz jaki jest ich program ogólny.

W myśl artykułu 119 Konstytucji marcowej z r. 1921, pań­
stwo ma zapewnić uczniom wyjątkowo zdolnym a niezamożnym
stypendja na utrzymanie w zakładach średnich i wyższych.
Postanowienie to, zawarte w Konstytucji, powinno też zna­
)e~ć_ wyr~z _w Ustawie o ustroju szkolnictwa, ternbardziej, że
JeJ tn(enCJą Jest, aby „zdolnym i dzielnym jednostkom z wszel­
kich srodo"".'1sk społecznych otworzyć drogę do najwyższego za­
W?dowego 1 nauko~~~o wykształcenia": Dla osiągnięcia tego celu
wmna_ Ustawa określić sposoby i środki przyjścia młodzieży uzdol­
nionej z pomocą. Ustanowienie określonezo i stałego funduszu
stypendyjnego powinno być określone ustiwowo. ·

. Urzeczywistnienie szkoły jednolitej w podanern wyżej uję-
ciu. uwa~unkowane Jest odpowiedniem przygotowaniem nauczy­
~1e)1 szkoł_ powszechnych. Na podstawie blisko 10 letniego do­
sw1~dczema. w nas:em p_a1'1stwie, tudzież na podstawie doświad­
c~en zagranicą stw1_erdz1c należy, że Studja Pedagogiczne o kur­
~1e rocznym są. 111ewyst~rczając~, konieczną więc jest 'zmiana
art. _25. w tym k1emnl~u,. ze Sludja te winny mieć kurs co n-a J·
m n 1 e J dwu Ie t n 1 1 ze do nauczania w trzech ostatnich kla­
sach ~z.koły powszechnej potrzebny jest jeszcze t r· ze ci rok
st ud Jo w w zakresie obranych grup przedmiotów. Studja · Pe-
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dagcgiczne winny zostawać w związku ze szkołami akademie.
kierni.
_ Usta~a o ustroju szkolnictwa nie może również pominąć
sprawy ksztal~ema. pedagogicznego nauczycieli szkół średnich
zawodowych 1 ogolnoksztalcących. Konieczną jest Wyższa
S z k o ł a _N a u k Pe_ dag o g I cz n_y c _h (Instytut Pedagogiczny)
dla młodz1e~y z ukonczo_nem1 studiami umwersyteckiemi. Stwo­
rzerue Studjów Pedagogicznych dla nauczycieli szkól powszech­
!1ych uwarunkowane jest_ istnieniem Instytutu Pedagogicznego;
inaczej bowiem owe Studia Pedagogiczne byłyby parodją. Trudno
kontynuować. obecny stan rze~zy, kiedy w zakładach kształcą­
cych __nauczycieli uczą przedmiotów pedagogicznych osoby bez
studjów uniwersyteckich lub bez studjów fachowych w zakresie tych
przedmiotów. Ze względu na rozwój szkoły i wvchowania ko­
nieczne jest głębsze przygotowanie pedagogiczne ·nauczycielstwa
szkół średnich, bo dopiero wtedy możliwe będzie porozumienie
i możliwa owocna współpraca ich z nauczycielstwem szkół pow­
szechnych. Brak też w projekcie Ustawy artykułu, określającego
kształcenie nauczycieli szkól specjalnych, jakkolwiek już od lat
kilku istnieje u nas Instytut Pedagogiki Specjalnej.

Powyższe uwagi nasunęły mi się w związku z samym pro­
jektem Ustawy o ustroju szkolnictwa. Co do objaśnień, dodanych
do projektu, należałoby je uzupełnić przytoczeniem faktów
na poparcie wyrażonych tu twierdzeń. · Dotyczy to przede­
wszystkiern zagadnienia pięcioletniej szkoły średniej ogólno­
kształcącej, co do której wyrażone jest iwierdzenie, że okres ten
wystarczy na przygotowanie do _studjów uniwe~sytec~ic_h. Za_­
zadnienie to może być rozstrzygnięte na podstawie doświadczeń
: innych krajach (tu trzeba się powołać na fakty), na podstawie
programu naukowego (w szcz~gólnoś~i języ~ów klasycznych),
a przedewszystkiem. na podstawie wypróbowania n~ _naszym grun­
cie. Projekt oparty jest na z as ad z Ie _ew o I u CJ ~- Pewne ro­
dzaje szkół, jak 5 letnie gimn~zja,. st~dJa pedagogiczne orgarn­
zowane będą stopniowo, w rn1a~ę 1_st~1ema koniecznych_ warun­
ków. Jeszcze przez szereg lat istnieć będą ?bok 5 l_etmch. g111!­
nazjów i 8. letnie, obok studjów pedag_og1cznych _ 1 sem1~aria .
nauczycielskie. Zycie wrkaże, cz_y g1mnaz1~m 5 letnie, posiada_­
jąc sprzyjające warunl~1 (młodz1~ż z do~reJ sz_kc.ł~ powszechnej,
dobre grono profesorskie), potrafi spełnić c~n~JmrneJ. l?samo za­
danie co i 8 letnie. Projekt Ustawy umożliwia właśnie groma-
dzenie tego materjału porównawczego. . .

: Wśród nauczycielstwa wytw?rzyły s_ię obecnie ~wa . obo_z~,
zwalczające się wzajemnie i jedni uważają, ż_e zadaniem _1~h Jest
przedewszystkiern ob_rona szkoły powszechne], drudzy zas ronią
tradycyjnego g1mnaz1um 8 letniego. . h

Obowiązkiem ogółu nauczycielstwa -. szk_oł _powszechnyc_,
średnich i w ższych _ jest rozpatrzenie 1 ujęcie zagadn~enia
z punktu wid~enia calokszta!lu edukacji na~o~o~~{~- zJf:u:U\f~1

:;
ważności zarówno szkoły powszechnej, Jak I sre J

I
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społeczeństwa. Nauczycielstwo szkół powszechnych, które od,
dawna głosi postulat, by ~tudJa fachowe, peda_gogtc~ne oparte
hyly na wykształceniu ogólnem w zakres1_e gm;1naz1um, II!US1
konsekwentnie popierać usiłowama, by to_ g1mnaz1um st~lo. Jak,
najwyżej pod względem wychow~~czym I naukowym.. P1ęc_1ole!­
nie gimnazjum, oparte na 7- letniej s~k?le po;VszechneJ naJwyz­
szego stopnia organizacyjnego, w której uc~yc będą _nauczy_c1ele,
posiadający wyższe kwalifikacje nau\<0we, niezawodnie stanie na.
wysokim poziomie wychowawczym _1 naukowy~. . .

Celem omówienia samego projektu w mysi wezwania mi­
nistra Oświecenia Dra Dobruckiego i uzgodnienia poglądów na­
leży zorganizować Komisję reformy szkolnej_, _złożoną z. facho­
wych przedstawicieli nauczycielstwa wszelkich kategoryj szkól
pod kierownictwem Ministerstwa W. R. i S). P. Ideą przewodnią
tej Komisji będzie niezawodnie wytężenie wszelkich sił, aby
szkole polskiej zapewnić maksimum warunków rozwoju i ciąg,
lego doskonalenia. H. Rowid.

Sugestja i wychowanie.
(Dokończenie).

Z powiedzianego wynika dostatecznie jasno, że hipnoza
może być stosowana z dużą korzyścią przez specjalistów w tych
lub innych okolicznościach - patologicznych, albo skąd inąd
normalnych, lecz burzących równowagę duchową osobnika,
np. miłość gwałtowna, nawyknienia szkodliwe i t. p.

Systematyczne jednak posiłkowanie się tą metodą dla osią­
gnięcia różnych zamierzeń wychowawczych, szczególnie przez
osoby niedoświadczone, jest niedopuszczalne zarówno z punktu wi­
dzenia higjeny umysłowej, jak i zasadniczych tendencyj pedagogiki.

Mmej obaw, niż hipnoza, budzi heterosugestja na jawie,
Jest to zrozumiale już z tego względu, że osobnik w tym ostatnim
przypadku zachowuje świadomość, a więc nie jest zdany "zupeł­
nie na laskę' hipnotyzera. Co się tyczy skutków, jakie się osiąga
w sug~stji na jawie, to one, jak zauważyliśmy niejednokrotnie
są takie same - ze względu na intensywność i jakość - jak
i. w hi_pnozi_e. Zachodzą także wypadki, kiedy bez hipnozy udaje
się osiągnąc nawet lepsze rezultaty t. zn., że osobnik w hipnozie
stawia_ większy opór, jest mniej jakby podatny, niż na jawie.

~ ~ksperymenta~l1 z sugestią na jawie można nie zacho­
wywac _zadny~h. specjalnych warunków. Np. podczas zabawy
w salonie, ;11ow1ę do os_oby X (oczywiście podatnej): pani n!e
może_ :,':stac, p~oszę sprobować, ale pani nie będzie mogla się
podmes~. Suges_lJa się realizuje. Uczeń kl. 2 gie], lat I 1, bardzo inteli­
gentny I naogol z?rowy. Przed lekcją łaciny często się skarży,
że go głowa boli, Matka wielokrotnie zauważyła, że ból jest
udany: Gdy m1 o tern powiedziała, zacząłem go pilnie obser­
w~wac I prayszedłern do tego samego przekonania. Nic nie mó­
w_1ąc, że p~deJrzywam go o ldamstwo -- uważałem to za rzecz
mepedagog1czną - postanowiłem wypróbować inny sposób. Kiedy
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pewnego _razu podcza~ le~cji zaczął się skarżyć, że go znowu
glo"".a boli - _tego ~ma me spuszczałem go z oka i bylem abso­
lutni~ pewny, ze udaje - P?lożylem swoją rękę na jego głowie,
dodając : _tak, głow~ c!ę boli, b~h coraz więcej. Sugestję powyż­
szą powtorzyłem, s1l111e akcentując każde słowo, tylko dwa razy.
Chlopakow~ Izy stanęły w oczach. Gdy to zauważyłem, odwoła­
łem _sugestję. natychmiast. Jedna i druga zrealizowały się w całej
pełni. Od tej _pory chłopak był wzorem pilności. Przyzna! się, że
symulował boi głowy z lenistwa, lecz tego nigdy więcej pod
żadnym pozorem robić nie będzie. ·

Zamiast takiego uproszczonego sposobu, lepiej jest, szcze­
gólnie gdy chodzi o przypadki poważniejsze, używać metody
bardziej skomplikowanej i w skutkach swych owocniejszej.

Przedstawia sie ona następująco:
Osobnik kładzie się jak najwygodniej w zacisznym, pół­

ciemnym pokoju, zamyka oczy i stara się zachować zupełną bier­
·ność fizyczną i duchową. Powinien to być stan hipnoiczny, po­
legający na tern, że strona czynna umysłu ulega mniej lub więcej
kompletnemu zawieszeniu. Jednostkę cechuje wtedy odbiorczość,
całkiem bierne i bezkrytyczne przyjmowanie tego, co przenika
do jej uwagi (samorzutnej) z zewnątrz lub z podświadomości.
Kiedy osobnik_ znajdzie si~ już w st_anie powyższym 1), ~oddaje
mu się odpowiednie sugestje (w formie ogólnej lub szczegoloweJ),
powtarzane kilka, a nawet kilkanaście razy głosem równym, spo­
kojnym, lecz stanowczym. Przyjmować je należy, jak zaznaczyłem,
bezkrytycznie, nie rozumując.

Pożytecznern jest, żeby odb_iorca powtarz~ł s~gestje usły­
szane półgłosem, gdyż to ułatwia koncentrację bierną na ich
treści, a tern samem wzmaga ich silę re~liz_acyj_ną.

Chodzi w danym razie o postawienie się w warunkach,
sprzyjających urzeczywistnieniu . się sugestj! i. stan właśnie _bier­
ności umysłowej, powiedz1!'y pols_nu,. spelma Je w bardzo_ znacz­
nym stopniu. Uwaga bowiem staje się wtedy o tyle leniwą, że.
wykracza tylko nieznacznie poza sferę wyobrażen!a P?ddaneg?,
iest przez nie jakby na pewien c~as uw1ęz1on_a! me
J i a c przy te m żadnego wys Ił ku. Im bardziej za-czy 111 ·1 11·cieśnia się krąg uwagi, przy zacho~an_1u ego os

1
_ a

1
n
1
1~g:o I wyrna-

. alnika tern bliżsi jesteśmy monoideizmu, c~y I a uej ~on~e~1-
fracji ś~iadomości, kiedy hetero- i autosugestia urzeczywistniają
się najłatwiej..

- --- ·,,si,;-;;, _o którym jest_ mowa: naz_ywano r~i~~el r~gr~~:n (~~~ft~1~i,?~
"koncentracja (pisarz~ am_c_rykan(s?)•A{~t~~1i~~f): ~ontenti~n (Baudouin) i t. cl.
(I. Payot), stan~ hipnoiczne · r . c Baudouina. Określa on J?O
Tcrrr in .contcnt10~" zos_tal 2"rr~r~d(f11~0:r~~~tci;tion, przyp. mój) n'est pas
sposobem następuiącym ·. " e c ~ · un but) el n'est pas davantage la
·l'allenfion proprement dlte (tension ver_son l'idće est pour ainsi dlrc, tendue
dćteute (tension dćfai1e):. D1a~~ :r co~~~~t~ans le cha~ps de la conscience, sans
sur efie- mcme, se mam(~~n d e etm part la contention est 1111 eq11ivale11t de
nćcessiter d'effort _sensi el' ~rtnotree/1 111~-in~". Psychologie etc. str. 221.l'atte11tion volontatre avec eJJor
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Stany, 0 których mo_w,my, możemy w~wolywać sztuczn(e
przy pośrednictwie osób innych alb? bez mcl_1 .. ~rzeżywamy Je
też codziennie, jako zjawiska powstające samoistnie_ prz_ed 1.as~­
pianiem (wieczorem, po południu) lub po_- obudzeniu się. Takie
momenty drzemania, bierności umysłowej są z~rnne każdemu
z doświadczenia osobistego i jest rzeczą rnezrmernte łatwą wyzy­
skać je w sposób odpowiedni 1~•.S(osowa111e wtedy .~eter_osugestji
nie przedstawia żadnych trudności, Jest ab s o 1 u t n 1 e n I es z k o­
d 1 i we i daje wyśmienite rezultaty.

Nieco trudniej jest wykorzystać mo~enty powyższ_e dla
· autosugestji świadomej. gdyż _w danym razie o?obm\c musi ode­
zrać dwie poniekąd wykluczające się, role: z jednej strony po­
~inien z~ajdować się w stanie wyżej opisanym, z drugiej
poddawać sobie sugestje, o których spełnienie mu chodzi.

Sytuacja jednak trudną jest tylko na początku. Po pewnym
czasie autosugestja (resp. wyobrażenie poddawane drogą auto­
sugestji) tak silnie kojarzy się ze stanami hipnoicznemi, że
z chwilą, gdy się w nich znajdujemy i ona przenika do świado­
mości; zatrzymując się w polu uwagi, bez doraźnego w tym
kierunku wpływu woli. Pewnego rodzaju ułatwieniem w danym
razie jest także krótka formula sugestji, wyrażająca zazwyczaj
tylko ogólną ideę polepszenia sytuacji 2). Formuły tego rodzaju,
ujętej w jedno albo dwa zdania, można się z łatwością nauczyć
naparnięć, a następnie powtarzać za każdym razem po kilka­
naście (15- 20) razy, sposobem monotonnym, bez podniecenia
i wysiłku. Skutecznem jest nawet mech a n i cz n e jej recyto­
wanie a). Należy mieć także na uwadze, żeby autosugestja, jak
już mówiliśmy, nie zawierała wyrazów „chcę", ,, muszę", gdyż
wtedy życzeniu naszemu przeciwstawia się niekiedy zbyt silnie
oba~a jego nieurzeczywistnienia. Dobrze jest również używać
\~ miarę :nożności tylko zwrotów pozytywnych, t. zn. posiłkować
s1_ę racze] sądem _twierdzącym, niż przeczącym. W przypadku
pierwszym przedmiot sugestji zarysowuje się w umyśle naszym
plastyczniej, co jest rzeczą niemałego znaczenia i nie nasuwa
z taką łatwością sugestji przeciwnej .

. Istnieje. dużo recept, formul sugestji. Prawie każdy praktyk
pos!ada swoją (Bonnet 4), Parkyn ") , t. d.). Stosunkowo najlepsze
?ą Jednak fo_rmuły Coue'go. Pierwsza z nich - dłuższa i ogólna -
Jest następuJą~a: ,,Codz1e1i, pod każdym względem, czuję się
coraz to lepiej". Druga - szczegółowa, brzmi: ,, To przechodzi",

.. ') _,\1.ożcmy skorzystać: z (<ażdcj chwili swobodnej, żeby się wprawić:
w st,IH, I.il" 1 na to wystarczy krotki przeciąg czasu, jedna minuta...
.. .. ·) Jest 10_ możliwe wskulek wyżej wspomnianego prawa celowości pod·
,w1.1do~cgo, które sarno w~szukuJe ~posoby, żeby zaradzić złemu. .
5

. ) Aul~su?esl!ę powiada C_ouc, frzeba praktykować: "d'une Iacon aussi
1 rn P 11 c, aussi_ en I a n t I n e: aus~, machinalc que posslblc. Dzieło cyt. str. 22.

. •
1

) Patrz Jego pracę Prćcis d autosuggestion volontatrc Paris 1923 wyd. 3,str. v 1 nast. · , '
") Dzieło cyt. str. 129-121.
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.to przemija". Używa się JeJ w przypadkach chwilowych nie­
dyspozycyj, jak np. uczucie lęku, boi głowy lub innej części
ciała i t. p. 1).

. Przy stosowanlu formuły ogólnej jest rzeczą bardzo ważną,
zeby. autosugestja była praktykowana re gu I ar n ie i możliwie
codziennie.

, J~k w_ wi~I~ _innyc~ rzeczach, tak i tutaj potrzeba pewnej
doz? cierpliwości 1„ u m Ie Jęt n ego z as to s o w a n i a wska­
z a n, Jakie wypełnić należy.
, . _Niezrażanie _się i głęboka w(ara. w powodzenie muszą za­
stąp1_c inne czynnik! .- głównie pierwiastek wzruszeniowy - uła­
twiające szybką realizację sugestji.

E. Coue dokonywa! za pomocą niej uleczeń · wprost cu­
downych. Dotyczyły one najróżnorodniejszych chorób, a przede­
:Vszystk1em nerwowych. Rezultaty analogiczne otrzymywali dr. Bon.
Jour 2), Baudouin, Leszczyński 3), Heckel (Fr.) 4) i t. d. z przyta­
czanych wprost tysiącami uleczeń 5) wynika, po pierwsze, że
niektóre przynajmniej z nich miały miejsce w takich warunkach,
kiedy zwykle środki lekarskie zawiodły. Po drugie, gdyby nawet
nie było dowiedzione, że sugestja leczy wypadki organiczne -
a już sam fakt powstawania lub znikania brodawek pod wpły­
wem tego czynnika wskazuje na możliwosć takich wyleczeń - to
jest stwierdzonem, że działa ona dobroczynnie na przebieg cho­
rób organicznych i okoliczności powyższej lekceważyć nie można.

Zagadnienia stosowalności sugestji w patologji rozstrząsać
jednak w tern miejscu nie będę. Zaznaczę tylko krótko, że
w dzisiejszym stanie nauki oznaczenie granic sugestji jest jeszcze
niemożli we, a z praktycznego punktu widzenia osiąga się terapją
sugestywną lepsze rezultaty, jeżeli granice wymienione staramy
się nie zwęzić, lecz rozszerzyć. _

Uważając za fakt niewątpliwy, że przez systematyczne sto­
sowanie heterosugestji na jawie i autosugestji świadomej można
w wielu wypadkach osi~gnąć_ świetn~ rezultaty zarówno_ w sferze
cielesnej jak i duchowej, chcta!byT? Jeszc~e. przypom1_11ec w kilku
słowach korzyści, odnoszone w tej ostatniej dziedzinie,

W końcu części pierwszej była już mo_wa, że _na tej drodze
jesteśmy w stanie spotęgo-:vać prawie_ ~szystloe fu~kCJe psych1c_~ne:
pamięć, uwagę, wyobraźnię, zdolność do prac)'. 1 t. d. Zac~niJmy
od pamięci. Prosty przykład ~ h1pnozq_ \"'.ykazuJe, że parrnęc swra­
doma w porównaniu do podświadomej Jest stosunkowo mała -

') Słowa te należy wymawiać szybko i dobrze jest _jednocześni~ r~bi~
pociagi (pasy) ręką po tej części ciała, która nas boli. Bau~om11( Dzieło cyt. _(18 _

· 2) Patrz jego Gućriscns miraculeuscs moderne~. Paris,.. 1_913. . ., ...
a Baudonin el Lcstchinski (dr. A). La disciplinc mk r:cur~, d apr~s 1e,

1, ł · ) , ales et d'aprćs les psyclivlhćrapies. forum, Neuchatcl, 1924. _ _ .
~c 101'1,"etlc~l~~I (Dr. Francis). Gućris-toi, tol-rneme. 1923. Bulletin de la Societe

· J · r ·. N. 19. Nancy.l.ovraine de psychologie ap~ iquee d· . . można znaleźć w cyl. dziele Bau-. '') Mnóstwo przykhdow_ te~u ro zaju ' ·
douina, szczególnie na str. 280-356._
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osobnik w hipnozie pamięta :"i~cej i l~~iej, niż na j~wie_. Z po­
wyższego wynika, że w podswiadomosc1 przech_owu1e ~tę . dużo
takich przeżyć, które w war~nkac~ zwykłych 111e pr~e~1kaJą do
świadomości ani samorzutnie, am pod wpływem s~tadomego
wysiłku. Istnieją jakgdyby pewne opory1 które w akcie' przypo­
minania uniemożliwiają przechodz~m~ rożny_ch d~t wspommento
wych z podświadomości do s~ery ~wiadomej. Otoż wzmocnienie
pamięci ze strony psychologicznej eole~a ~ bar?ZO znacznym
stopniu na ułatwieniu „endosmozy_ . pierwiastków ~ktualny::h
i dyspozycyjnych, co osiąga się właśnie _przez usuwarue oporow
wspomnianych. Sugestja w hipnozie ła~me przeszkody powyższe.
Drogą autosugestji można osiągnąć takt sam rezultat. Jest to fakt,
którego udowadniać dzisiaj już nie potrzeba.

W sferze uwagi i wyobraźni osiąga się drogą sugest]i ko­
rzyści analogiczne. Przedstawiciele. s~arej i n_o:"ej s~koly na~tej­
skiej utrzymują nawet, że wpływ JeJ rozposcrera się także 1 na
wyższe władze umysłowe, że dzięki n ie j mogą w n as p o w­
st a w a ć idee fałszywe lub prawdziwe. Oto co mówi
Levy, na podstawie samoobserwacji: "poddaję sobie, że
będę miał myśli fałszywe. Na drugi dzień umysł mój jest napel
niony tylko błędnemi ideami, wobec czego jestem zmuszony
przestać pracować".

W dziedzinie powstawania -- uczuć, skłonności, namiętności
i kierowania niemi, sugestja może odegrać rolę nadzwyczaj do­
niosłą. Oddawna bowiem wiadomo, że tym sposobem udaje się
jedne z tych przeżyć wzmocnić, inne osłabić, albo wogóle znisz­
czyć. Znane wszystkim przysłowie, że władza nasza nie sięga do
tego sanktuarjum duszy, należy rozumieć w tym sensie, że wola
nie może często obudzić jednych uczuć, a nakazać milczenie
drugim. Możliwość ta jednak istnieje dla sugestji. To samo na­
leży powiedzieć o różnych nawet bardzo starych i zgubnych przy­
zwyczajeniach, osłabiających wolę pod pewnym tylko względem
lub ogólnie (np. morfinizm). ·

Jednem słowem sugestja wpływa na wszelkie funkcje zasa­
dnicze ~y~ia _psych!cznego i dzięki temu właśnie możemy zapo­
mocą 111e1 os1~gnąc_ zupeł~e panowanie nad sobą.

. Streszczając SH;, stwierdzam, że dla wychowawcy są miaro-
dajne punkty następujące:

_I. Zapornocą ~eterosugestji na jawie i autosugestji świa­
dome1_ osiąga się takie same rezultaty, jak i w hipnozie. W tym
osia In~~. przypadku _sk~tek powstaje zwykle szybko i jest n-aogół
przemi1a1ący ..Sl~n~s1 się ~o po części i do heterosugestji na jawie.
W au_tosugestJ_i sw1a~ome1 na wyniki dodatnie musimy niejedno­
krotnie czekać dosyc długo, lecz zato posiadają one charakter
trwały. 1)

:· Stany, \~ których sugestja realizuje się z większą łatwo­
ścią są w naszej dyspozyqt, gdyż albo powstają codziennie jako

1
) Zachowując oczywiście wyżej podane przepisy.
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ajawiska samor~utne, albo mamy możność wywoływać je dowolnie
. 3. Su~estie (pożyteczne) mogą poddawać WSZ SC - I .

kowie rodziny, nauczyciele koledzy i· t d Z . ~ć y cz ?n•I t · h · ' · • naJomos warunków
w.d\ oryc ·t się one_ urzeczy_wistniają jest względnie łatwą, a pra~
wb 1 0;Ve s osowame - me rozluźnia, lecz spaja elementy oso
OWOSCI. •

d l 4- Wszelkiego. rodzaju heternsugestje należy uważać za śro­
e ( prowizoryczny I pomocniczy, On~ powinny być poddawane

wd t1m celu, żeby wzrnocntc należycie osobnika· i uczynić go
-Z o ny_m do autosugestyj świadomych.

F unkc1ę wychowawczą w ścisłem tego słowa
z n ac} en I u Pe I n! ą I y I ko a _ut os u gest je świadome.

o._ Z punktu widzenia, bromonego w lej pracy sugestja
P,rz_~slaJe być rozdz1~łem patólogji _i _powinna być trakto 1wana jako
\\.a~ny zabieg, z klor~go s\m_t~am1 1 metodami należy zapozna­
\\, ac młodzież . od najwczesntejszych chwil _życia. Dobrze użyty,
może on oddac sprawie wychowania usługi wprost nieocenione.

. Ch_odz1!0 m1 w tern· miejscu o zasadnicze postawienie za­
gad111e111a. ~opr_a\~ne stosowanie sugestji wymaga rzecz prosta
dalszych wyjasrnen teoretycznych i praktycznych.

A. Dryjski.

System daltoński.
(Dokończenie).

Naj_częściej ·__lekcja przybiera charakter współpracy gorącej,
tworzy się nastroi duchowy, praca wewnętrzna· staje się inten­
sywniejszą, każdy wnosi swój osobisty punkt widzenia, oto rodzą
się pomysły, inwencje w sposób spontanicżny, a pomiędzy nau­
czycielem a uczniami wytwarza się więźń duchowa - zrozumienie
wzajemne, czuła przyjaźń, oparta na wspólnej inteligencji. Nie
jest to braterstwo przypadkowe, jak w systemie daltońskim, ale ko­
rzenie jego tkwią głęboko we wspólnej pracy, trwającej przez
czas dłuższy.

Czyż nie byłoby nierozsądkiem tłumaczyć dziecku, że tylkoto ma znaczenie, co ono samo wyszuka. Może być, że instynkt
społeczny jest dość silnie rozwil:ięty w rasie ~nglo-saksońskiej
i że niema obawy, iż system lalo utworzy dziki, indywidualizm.
We Francji nie byłoby to bezpieczne. Ta!11 umy_sły z natury są
krytyczne i niezależne. Zachwyt _dla n~~czyc1ela, klo:eĘO się oba~1a
p. Parkhurst, jest tu zazwycza_1 _prze1sc1?WY; u dz~ec1_ francu_sk1_ch
jest fantazja, pragnienie nowości. czego~_ 111eprzew~d_z1anego I ni~:
bywałego, tendencja raczej ku odrzuceniu wszelkiej tresury, n~z
do naśladowania, czy też do rutyny. Chcąc przyszłe spoleczen­
stwo uchronić przed ~strząśnieniami anarchji i bezładu o~ólnego,
dążyć należy do wychowania racjonalnego w szkole, dzieci nau:
czyć się winny szacunku dla zasad wyższego porządku I uznawac
drabinę wartości.
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Zważywszy to wszystko, może być, . że szkoła fra_ncuska
przedstawia obecnie obraz zsysternatyzowania . zbyt _ograniczony,
w miarę zdobyczy naukowych, w miarę Ja~ się życie k?mpl1ko­
walo zadanie stawało się trudne, gdyż chc1ehs1!1y podac dziecku
wszy'stkie bez wyjątku _wi~?omośc(. Stąd poch?dz1 pokawalko~anie­
czasu, nieskończona ilość lekcyj, obserwacje su~ary~zne 1 po­
wierzchowne. Stąd też umysły przeciętne asymilują wiedzę taką
niedokładnie, ujawnia się tendencja do pracy wyłącznie pamię­
ciowej bez wartości racjon_alnej. P. Parkhurst przypomma rzec~
słuszną, że przedewszyst~1em zapozna~ się_ n~leży z_ potrzeba11:1
dziecka. Trzeba wraz z. niem odgadnąć, w Jaki sposob chce zyc,
nie zaś myśleć wyłącznie, żeby je przystosować do wszystkich
potrzeb naszego życia, Umieć uc~nia _wezwać, aby się. wypowie­
dział szczerze - myśl ta obowiązuje przedewszystkiern okres
młodzieńczy, kiedy ujawniają się sądy, gusta, uczucia. W szkołach
naszych posiadamy nieskończoną wartość osobistej refleksji ; na­
leżałoby ją rozszerzyć. Nie zapuszczając się tak daleko, jak pani
Parkhurst, która nie zatrzymuje nic z dawnych zwyczajów, rno­
żnaby dążyć do ustanowienia osobnych godzin swobodnej pracy
uczniów w szkole, w urządzonych odpowiednio salach, pod kon­
trolą nauczycieli. W ten sposób możnaby lepiej poznać młodzież,
wspierać jej inicjatywę, oryginalność, zapał właściwy tym, którzy
stworzyć mają przyszłe społeczeństwo 1).

W glosie tym zaznaczają się specjalne cechy umysłowości
francuskiej, głębokie przywiązanie do tradycji naukowej Francji,
a zarazem pewna niechęć do wprowadzania głęboko sięgających
zmian w systemie nauczania w szkołach francuskich. Jednak że
i p. Oarde nie odrzuca w zupełności systemu daltońskiego i osta­
tecznie wypowiada się za podjęciem prób i doświadczeń, zgo­
dnych z psychiką dziecka francuskiego, za wprowadzeniem metod
p. Parkhurst, ale w formie zmodyfikowanej.

W kolach wychowawców i w prasie fachowej toczy się oży·
wiona dyskusja nad wartością nowej metody; zarzucają tu syste­
mowi_ ·?altońskiemu różne braki, wykazują trudności, z jakierni
lam ac się_ muszą nauczyciele, którzy chcieliby zastosować tę metodę.

Przedewszyslkiem samo przekszalcenie szkoły, prowadzonej
dotądwedlu_g_system_u klasowego, na różne pracownie, wymaga du­
~ych z?olnosc1 ~rgamzacyjnych ze strony nauczycieli, jak i znacznych
sr~dkow rnaterjalnych. Usunięcie rozkładu zajęć, pozostawienie·
dz~ec10~ swobo~y wyboru pracowni, przechodzenie uczniów
~ jedn_ej prac?wni do ?rugiej,_ przyzwyczajenie dzieci do pracy
indywidualne], . ~organizowame godzin wspólnego omawiania.
pewnych tr~dmejszy~h . zagadnień i t. p. - wszystko to może
spowodow?c, szczegolme w początkach pewne zamieszanie i de­
zorg~niz?CJę w szl_c~le. ~rządzeni~ . pracowni geograficznej, przy­
rodniczej, literackiej, h1?tory.c~nej I t. d., zgromadzenie pomocy
naukowych w potrzebnej ilości, zakupno materjałow, stworzenie

1)-Revue Pedagogique, Rok 1923, str. 348-351.
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bibljotek wymaga pokaźnych kosztów. To też nauczyciele an­
gielscy, kt?rzy __ są zwolennikami met.ody daltońs~iej, przystępują
d? reorgannacjt w sposób ostrożny i wprowadzaią zmiany stop-
mowo w miar~ zdobywania potrzebnych środków. -

Przeciwnicy syste~JU. daltońskiego zwracają główną uwagę
na ~rz~c1ążenie nauczyciel! wskutek stosowania metody labora­
\oryJn~J- Ju~ samo _przygotowanie, układanie i pisanie tematów -
~ak widzteliśmy nieraz ~ość obszernych - wymaga dużo czasu
1 pr~cy, a pr~ed~wszys!kiem znakomitego opanowania przedmiotu
i orjentowania _się _w literaturze. Tematy takie (assignments) ukła­
da~ n:i~gą własci~ie tylko spec ja I iści i stąd w szkole dal­
tońskiej prac_owac mogą z korzyścią tylko nauczyciele, specjalnie
przygotowani w. zakresie jednego, najwyżej dwu przedmiotów.
Dużo ~zasu . zabu:fa też na_uczycielowi kontrola pracy indywi­
~ualneJ uczmów, ich postępów, ocena prac, w szczególności gdy
istnieją przepełnione oddziały. Są dzieci, które· nie chcą dalej
pracować, dopóki nauczyciel nie przeglądnie i nie oceni ich pracy
już wykonanej. Stąd również pochodzi przeciążenie nauczycieli.
Można jednak i te trudności pokonać. Ułożenie tematów wymaga
dużo czasu i pracy tylko w początkach, w pierwszych latach -
raz opracowane zagadnienia służą później jako wzór i jak wiemy
pedagogowie angielscy (Lynch i inni) wydają obecnie zbiory
tych tematów (assignrnents) z zakresu wszystkich przedmiotów.
Nasuwa się tu tylko jedna obawa, ażeby te zbiorki nie przyczy­
niły się do wytworzenia pewnego szablonu, aby raz ułożone za­
gadnienia nie były potem niewolniczo naśladowane z roku na
rok. Sprowadziłoby to znowu skostnienie i zmechanizowanie
programu naukowego, podobnie jak w szkole tradycyjnej, podczas
gdy w szkole twórczej progr_am powinien mi~ć charakter dyna­
miczny. i elastyczny, powm1e_n byc w ustaw1cz~ym związku ze
środowiskiem i z życiem. Życie zaś - to us_taw!czny ruch, ewo­
lucja - to wyłanianie się wciąż nm_vych objawów, nowych form
w dziedzinie materji i ducha. Zwró~ić też. należy u~a~ę, że me­
które zagadnienia (assignments) podaj~ za wiele szczegołow'. a _na~et
gotowy materjał (zob. podane wyżej przykłady), co zupełnie Jest
zbyteczne. . • · b d · ··

Metoda laboratoryjna wymaga też_ogramczema licz 't zreci
w jednym oddziale, czy w,· jednej grupie maks1mu_m. ?o 30. _Jak
długo istnieć będą przepełnio~e kl_asy,__ trudno. m_ow1c_ powazrne
0 stosowaniu zasady Indywidualizacji, o zajęciu się ka_żd~~
dzieckiem zasobna, co jest nieodzowne w· szkole daltońskiej
.i wogóle w nowem wychowaniu. . . . . . ...

Jednvm z poważniejszyc~ ~a~zu_tow, Jakie . się. na~uwaią
w rozpatrywaniu metody daltońskiej, Jest zbyt duży ~ac1sk na
ind widualną pracę książkową, wskutek. czego uczmowre poz~a~
wie~i s wpływu żywego· słowa nauczyciela, o cz~~ zresztą mo_w1
i Gardeą Także i dzieci mają za mało sposobności do ~ypow1a­
d ania s·ię głośnego, a tem~a~em do kształcenia swej mowy;
Zarzut ten byłby usprawiedhw10ny, gdyby wprowadzono .czysty
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system daltoński, t. j. wyłącznie pracę Indywidualną dzie~i. Jednak
szczególnie w szkołach angielskich wyz~aczone są _godzmy lek~yj
zbiorowych, na których . ucz~iow!e mają możnosc opowiada~ia,
dyskutowania, przysłuchiwania się. żywemu słowu nauczyciela
i kolegów. . . . . . .

Pozatem zarzucają jeszcze metodzie lab?ra;oryJneJ! ze u~zn1O­
wie zdolniejsi pomagają słabszy~, pozwalają_ 1m odpisywac w_y:
pracowania, "że z powodu dużej sw_obody i łagodnej karności
trudno nakłonić dzieci nieobowiązkowe do pracy, ·a wreszcie, że
przepisywanie zagadnień zajmuje_ uczniowi zbyt ~iełe. czasu,
na co zresztą dzieci same narzekają często. Tę ostatnią medogo­
dność można usunąć drogą powielania zagadnień, a także przez
wydawnictwo odpowiednich książeczek, o czem już była mowa.

Wszystkie te zarzuty i zastrzeżenia nie osłabiają je?_nak istotnej
wartości metody daltońskiej ; można śmiało stwierdzić, że zalety
mają tu stanowczą przewagę nad cechami ujemnemi i zresztą
wymienione braki można będzie usunąć w miarę doświadczeń
i doskonalenia metody. O Jej wartości świadczą też głosy
m I odzieży, któr» oddaje pierwszeństwo nowej metodzie w po­
równaniu ze sposobem nauczania w szkole tradycyjnej. Ucznio­
wie zaś - jak to wiemy z doświadczenia - potrafią doskonale­
i trafnie ocenić wartość szkoły, I. j. sposób nauczania, a tern­
samem i wartość nauczyciela wychowawcy. Dlatego też częściej
należy wysłuchiwać zdania uczniów i liczyć się z opinją mło­
dzieży, która zdolna jest do sądów sprawiedliwych i szczerych,
i z reguły objektywnych i trafnych o wartości swej szkoły.

,,Jeśli dawniej nie moglem postąpić w jakimś przedmiocie -
brzmi opinja jednego z uczniów szkoły daltońskie], podana przez
Hel. Parkhurst - winę lego przypisywałem ja, i moja matka
~ównież, nauczycielce; teraz. przekonuję się, że dla zrozumienia
Jednych rzeczy potrzeba mi więcej czasu, niż dla innych. Zda­
rzają się dni, ~ których jakiejś rzeczy żadną miarą zrozumieć­
~1e mogę I wowczas zab_ieram się do innego, bardziej interesu­
jącego z~dama I praca idzie doskonale. Rzecz szczególna, że
sko!o dnia ~aslępnego wracam znowu do rzeczy poprzednio dla
mme. trudnej, wszystko mi się rozjaśnia i rozumiem teraz dobrze".
Uczeń te_n doskonale _wykazarważność odpowiedniego rozkładu
pracy;. me zdając sobie sam sprawy z przyczyn tu działających
podkreśla l?, o cz_em wie każdy psycholog, że istnieją pro­
c~sy podsw:adorne i _ż~ znacz~a część .pracy umysłowej Odbywa.
się_ w podswiado~osc1. _ (!czen przerwa! na pewien czas pracę,
k!o~a. mu w danej chwili nasuwała ogromne trudności _ ale

/ nieświadomie dokonywa!y się w jego duszy procesy, których
ostateczny rezuł_tat o~r~sl_a ~ ten sposób, że następnego dnia
"wszystko mu się rozjasrna i rozumie teraz dobrze".

_Ch~rakte_rystycz~~ jest, że najwięcej zwolenników ma system
d~lt_onski wśród uczmow 111tel1gentnych i systematycznych pracow­
mkov.:, podczas gdy meobowiązkowi tak zdatni, jak i mało­
zdolni wolą dawny sposób nauczania. ,,O wiele lepiej wolę stary
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system :---- przy\acza Lynch zdanie jednego z uczniów leniwych _
gd}'.ż me musiałem_ praco:,vać po~czas tego, gdy mówiono do
mnie o rzeczach, ktorych me rozumiałem". Podobny objaw stwier­
dza _1 !)r J.. Młodawska w seminarjum nauozycielskiem w Chełmie.
.Wśród ~z1ewc~ąt -,- mówi - zdania są różne; zdecydowanemi
przeci wniczkarni metody daltońskiej są uczenice zdolne lecz le­
niwe, którym _dawniejsz.y . system na lekcji wlewał całą wiedzę
do_ głowy ..Najprzychylnie] odnoszą się do systemu te uczeni ce,
kt~re pracu1~ woln?,. ale systematycznie. Ciekawem jest, że nie­
ktore ucaernce m111e1 zdolne do matematyki, które dawniej nie
mogły podążyć za wykładem nauczyciela, teraz rozumieją ma­
tematykę i radzą sobie z nią". (Ruch Pedagogiczny Nr. 9 r. 1926).

Tak więc zarówno nauczyciele, którzy zaczęli stosować me­
todę daltońską w szkołach, jak i większość uczniów tych szkól,
widzą w niej dużo 'stron dodatnich i wyrażają się o niej ze szcze­
rem uznaniem, nieraz wprost z zapałem i entuzjazmem. Ani
jedni, ani drudzy nie pragną powrotu do systemu klasowego,
który w porównaniu z nową organizacją nauczania w szkole nie
dawał tylu możliwości budzenia energji, tkwiącej w duszy dziecka,
nie pobudzał w stopniu tak wysokim do pracy samodzielnej,
produktywnej i twórczej, jak system daltoński. Stwierdzić więc
można, że system daltoński, jako jedna z wielu form współczes­
nej pedagogiki, stanowi w rozwoju nowego wychowania ważne
ogniwo i duży krok naprzód w dążeniu do realizacji ~10wej szkoły,
odpowiadającej potrzebom obecnej doby kulturalnej.

Vili.
System daltoński a reforma szkoły polskiej.

W analizie systemu daltońskiego stwierdziliśmy, że zawiera
on wiele dodatnich pierwiastków zarówno pod względem wyc~o­
wawczym, jak i dydaktycznym._ ~tasując metodę _ laboratoryJ~ą
w sposób umiejętny, można z mej wydobyc mezrmerne korzyści
dla rozwoju dziecka, co wykazały _dotychcz~sowe proby _w S~a~ach
Zjednoczonych w Anglji i w innych krajach. Także 1 doświad­
czenia praktyc;ne w zastosowaniu tej m:tody na _naszym gr_unc1e,
jakkolwiek w skromnym dotąd zakreste, wydają dodatn_1e re­
zultaty. Nasuwa się zkolei zagadnienie, czy wprowadzeme sy­
stemu daltońskiego na szerszą skalę byłoby w naszych warun­
kach korzystne .dla rozwoju szkoły, czy metoda ta odpowiada
p~ycliicc cziecka polskiego. , . . , . ..

· Niezawodnie dzieci angielskie I amerykańskie odznaczają
. gól nawet już na poziomie szkoły powszech_neJ, większą
~

1
\t~~a~ cz'nością w pracy, ~niżeli n_asze, z~pewne Jest t_am _te:
y. · b · y silniejsze poczucie obowiąz_kowosci i odpowiedział

W);~ w;eH Jena Parkhurst mówi, że Już dziecku 8 czy lO-let­
nosci. . ż ~ powierzyć samodzielne wykonanie prac szkolnych
~iemu ~~an mu zaufać, iż zrobi to,- jak potrafi najlepiej. Zapewne
: ;e n~i znajdą się takie jednostki, ale w stosunku do ogolu na-
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szych uczniów potrzebna jest jeszcze _bezpośr~dni~ i stała kon­
trola, potrzebny ciągły wpływ n~uczyc1ela, .zi:n1erzaJący do przy_­
zwyczajenia dzieci do ścisłości 1 dokładnosc1 w pracy szko_IneJ.
Zbyt daleko posunięta swobo~a •. u. p. w wyb~rze przedmiot~,
którymby się uczeń chciał zając w danym. dniu, rnożeby s1_ę
jeszcze okazała w naszych warunkach przedwczesną. Tr~~ba naj­
pierw wytworzyć wysoką ~ u I turę pracy, obudzić odpo­
wiednie zainteresowania techniczne, naukowe, artystyczne, obu­
dzić wewnętrzną potrzebę pracy i zr_o~umienie, _że umi­
łowana praca jest największem _błogosła w1enstwe1:1, 1~totnem
szczęściem i przeznaczeniem człowieka. Kultura taka 1 takie usto­
sunkowanie się do pracy musi się wytworzyć przedewszystkiem
w społeczeństwie dorosłych, aby w tej atmosferze mogla się roz­
winąć i dojrzeć w szkole. . . . . ·

Wprowadzenie do naszych szkol systemu daltońskiego
w jego "czystej postaci" t. j. aby cala nauka polegała wyłącznie,
czy nawet w większej mierze, na pracy indywidualnej uczniów,
nie dałoby w obecnych warunkach zadawalających wyników. Na­
tomiast częściowe zastosowanie tej metody w zakresie niektó­
rych przedmiotów wpłynęłoby niezawodnie dodatnio na ogólny
rozwój młodzieży. W szczególności pożądaneby było wypróbo­
wanie jej w naukach przyrodniczych, w geografji i matematyc.e.

W przedmiotach humanistycznych, w języku polskim, his­
torji, w nauce rehgji przewagę mieć winna praca wspólna ze
względu na bezpośredni wpływ nauczyciela na uczucia i wolę
dziecka, na wyrabianie jego charakteru. Praca zaś indywidualna
powinna mieć częściowe zastosowanie i uzupełniać naukę zbiorową.

Celem wprowadzenia odpowiednio zmodyfikowanego sy­
stemu daltońskiego do naszych szkól należy stworzyć konieczne
warunki. Pierwszym krokiem, jaki tu będzie konieczny, to teore­
tyczne przygotowanie nauczycielstwa. Nauczyciel musi się zaz­
najomić z nowoczesną literaturą pedagogiczną i w ten sposób
przygotować się do rzeczowej dyskusji. Skoro nauczycielstwo
danego środowiska pozna zagadnienie, należy urządzić szereg
konferencyj dyskusyjnych na 'podstawie dobrze opracowanych
referatów.

. Wl~dze szkolne zachęcą zkolei wybitniejsze wśród nauczy-
cielstwa ied~ostki do podjęcia prób --:-- chociażby na początek
w zakresie Jednego czy dwu przedmiotów, np. w klasie l-sze],
w zakresie pisania i czytania, podobnie jak w szkole im. Konop­
nickiej w Krakowie: a w oddziałach wyższych, od IV go po­
cząwszy, _w zakresie . nauk . przyrodniczych, geografji i t. d.
W nauce Języka polskiego (literatury) należy zaprowadzić czyta-
111e utworów w całości,. wspólne i indywidualne.

_Z chwilą powstania takich oddziałów doświadczalnych na
t~reme danego powiatu, nauczycielstwo zaznajamia się praktycz-.
me _z nową •?Jetodą pracy szkolnej drogą hospitowania i dys­
ku~Jl, opartej ~a obser':"acji życia w szkole. Najbardziej intere­
sujące będą niezawodnie początkowe fazy podjętych prób i do-
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św_i~d_czeń, a więc pierwszs miesiące nauki według systemu dal-
- ton,kie_g?. ~auczy~1elstwo będzie miało sposobność poznania
trudności, z jakierni łamać. się trzeba, będzie śledziło rozwój me­
t~dy, pro_c~s tworzeni~ _się nowego życia w szkole.
Są to właśnie momenty na1c1~lrnw,ze i najbardziej pouczające,
a nie -:- Jak to_ często bywa J~szcze i dzisiaj - że nauczyciel­
stwo ZJeżd~a się _n~ konferencię,_ by zobaczyć lekcję przygoto­
waną w najdrobniejszycn szczegolach, która czyni wrażenie wi­
~owisk~ popisowego. Oczywista na tego rodzaju konferencje
1 „lekC]e wzorowe" szkoda czasu i zachodów.

W środowiskach, gdzie się znajduje odpowiedni zespól jed­
nostek, -~ożąd?neby b}'lo_ utworzenie stałej .Ko m is j i pro gr a­
m o we J , ktoraby zając się mogła oprac o w a n iem ·p I o­
gr arn u _w formie zagadnień nacalyrokzuwzględnieniem
danego środowiska pod względem geograficzno przyrodniczym,
historyczny~, etnograficznym, gospodarczym, technicznym i t. d.

Ułożenie programów według systemu daltońskiego nie jest
rzeczą łatwą, gdyż - jak już wspomniałem, potrzebna jest grun­
towna znajomość· przedmiotu i odnośnej literatury, a nadto zdol­
ności pedagogiczne. To też w szkole daltońskiej pracować mu­
szą nauczyctele-specjaltścl. Stąd wynika konieczność reorganizacji
studjów nauczycieli szkól . powszechnych, konieczność zupełnej
reformy dotychczasowego kształcenia nauczycieli w seminarjach.
Nowe instytuty nauczycielskie o charakterze akademickim, posia­
dające prawa wyższych szkól zawodowych, muszą stanąć na tym
poziomie, aby w 111ch była możliwość specjalizacji w obranej·
przez ucznia grupie przedmiotów. Głównym programem tych
instytutów stanowić powinny przedmioty pedagogiczne (psyche­
logja pedagogiczna, pedagogi,~a ogóln_a, dyda,ktyka, prakt}'ka p~­
dagogiczna, dzieje wychowania, higJ_ena szkolna), socjologja
i wstęp do filozofji, przedmioty techniczno-artystyczne (rysunek,
roboty ręczne, śpiew, ćwicz_eni~ gimnastyczne), _tudzież przedmioty .
(jeden najwyżej dwa) specJal_me _obrane. W talm_h I n s ty tu t_ach
Nauczycelskich, cona1m~1eJ_ 9wuletn1ch, ?O których
wstępuje młodzież po uzyskam u· sw,a_dectwa_ dojrzałości w_szkole
średniej, można będzie przygotowac specjalistów, nauczycieli
zdolnych do tworzenia now_ej szkoly.. . . . .

Obecnie brak u nas jeszcze podobnych lnstytutow,. ale_ p_o
czątek już zrobiony i niezawo~nie rozwiną się one z 1st111~Ją•
cych już w Warszawie, Krakowie, ~wow1~ 1 w. innych _miastach
studjów rocznych dla_abitu_qe_ntow_ ~!~mnazi_alnych
Dążyć do tego należy usilnie, ale JUŻ I w_ dzisiejsaych warunkach
możemy równocześnie tworzyć szkoły dos_wiadcz~lne. W !rnż~y!n
bowiem powiecie można znaleźć wyb1t111e1s,ze. Je~nostlo wsrod
nauczycielstwa zdolne do podjęcia nowych prob i prowadzen1f
nauki w duch~ współczesnej pedagogiki. Ogól zasd nf uc~~m~
musi się drogą samokształcenia i przy pomocy z o mejszyc
kolegów przygotować do stosowania nowych metod w praktyce
szkolnej.
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Uznając że- próby w stosowaniu nowych metod, n. p. sy­
stemu daltoń~kiego metody Decroly'ego i t._ d. są nader_ korzystne
dla rozwoju szkoły; należy zwrócić uwag~ Jes_zcze na Jeden bar- -
dzo ważny czynnik, od którego w dużej ~1erze zależy. powo­
dzenie owych prób i doświadczen. C~yn~1k1em tym są inspek­
torowie szkolni i wizytatorowie. Reahzaci_a nowego wychowania
będzie możliwa, jeśli inspektorzy szkolni okazywac będą odpo­
wiednie zainteresowanie się współczesnym ruchem pedagogicznym,
jeśli zdobędą głębsze przygotowanie i orjentowanie się w dzie­
dzinie nowych prądów dydaktycznych ..Od tego bow1e~ zależy
współpraca inspektora, jego pomoc fachow_a. ~a ter_eme, sz\rnl)'.
doświadczalnej. Inspektor meobezn~ny z d_z1?1e1szem1 _dązemam1
w świecie pedagogicznym może byc czynnikiem tamującym roz­
wój nowej szkoły. Dlatego też pożądane są perJ~dy~z~e ko n fe -
rencje inspektorów szk_o_lnych, co_na_Jmm~J dwutyg?­
dniowe, organizowane przez Ministerstwo Oświecenia w okresie
co dwa lub trzy lata. Przedmiotem tych konferencyj byłyby oczy­
wista referaty i dyskusje na temat nowych prądów w wycho­
waniu i nauczaniu, sprawozdania z poczynionych za granicą
i w Polsce doświadczeń w szkołach nowego typu omówienie
wybitniejszych dzieł fachowych, jakie się ukazały w ostatnich
czasach w związku z urządzeniem wystawy książek, i t. p. In­
spektorzy mogą się wówczas stać rzeczywistymi kierownikami
nauczycieli w ich dążeniu do tworzenia nowej szkoły i w ich
pracy samokształceniowej.

Podobnie jak inne współczesne prądy i idee w dziedzinie
pedagogik!, tak i system daltoński ma za ostateczny cel wy­
ch o w a n 1 e nowego człoweka, zdolnego do tworzenia co­
i:az doskonalszej i bogatszej kultury, System daltoński, podonee­
Jak 1 mne nowoczesne formy wychowania, które nazwa ińł
.~ z ko ł ą _Twór c z ą", buduje swe zasady i metody na enbo
gJ~ch, tkwiących w duszy.dziecka. Zwolennicy systemu dalto-e
sk1~go przyJmUJ~ laki, stwierdzony przez współczesną psych- e
lo~Ję. że energ)e te mogą się ujawnić sam or z ut n i e, ż­
dziecko zdolne JeS! do sam?dzi~lmgo rozwoju swych sił ducho
w_ych, o ile z_naj~z1e odpowi ednie warunki. Otóż stworzenie ta
kich :V~ru_nkow )est najważni_ejszem zagadnieniem~dzisiejszej pe
dagogiki, Jest glównern dążeniem wszystkich wychowawców no­
woczesnych. Skoro . usiłowania . te. osiągną pożądany . skutek,
wtedy szkoła spełni swe_ zadanie I umożliwi osiągnięcie ideału
ped_a!;?g1_cznego, tak gen1alme_ wypowiedzianego przez naszych
myślicieli - przez Trentowskt~go I Hoene - Wrońskiego. Szkoła
nowa wychowa ~bostwo-człow1ecze in actu», uzdolni człowieka
,,~o stwarz;n~a I się własnego", do ciągłego doskonalenia się du­
c owego. 2 0 ~ twórcza ma na celu wychować nową· ludzkość,
:~~~~ieii~ };titwej_ f.a~y pro~uktywnej i twórczej zdolną do,
d b j w,e <tej rodzmy, pracująCPJ. dla wspólnegoo ra a zarazem dla pod · ,· . . . . '.. .. ' . . . . nies1erna skali życia każdej jednostki
1 zapewrnenra 1e1 wa runków k , . . .zdobytych pracą 1. h k orz_ystan1a z wartości kulturalnych,icznyc po cleń. ff. Rowid.
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Wstępny cykl nauczania geografji
· w szkole powszechnej.

Pr~grnm nauczania na trzecim roku szkol h .
wzgh;d_me s~koly ćwiczeń różni się bardzo wybit .Y ~owszec neJ
w klasie I. 1 II. Zasadniczą różnicą jest wpro1wna1de o . programuh
dl d · k d · , zeme nowyca ziec a prze miotów nauczania wśród nich także . f"J . . , geogra Jl.
. eżeli na_uczame geografji napotyka w klasie m na spec­
J~lne trudności, t? zapewne największą trudność przedstawiają
pie~w~ze tygod~1e, w których potrzeba wprowadzić dziecko
w s~viat, zupełnie dlań. n?wy i. n~ez~any. O tych pierwszych
lekcjach _naucz_ama spróbuję naprsac nieco uwag i nakreślić plan
pra~y .. Liczę_ s1~ z t~ okolicznośctą, że rozprawka wywoła dys­
kusję 1 rzuci n~eco. światła na ten zawiły problem dydaktyczny.
. Na_ wstępie meco uwag o metodzie nauczania geografji w 3
1 4 kl_as1e . sz\coły p_owszechnej. Jeżeli nie jest dopuszczalne,
o~ran!czeme 1 ?parcie nauczania geografji wyłącznie na podręcz­
n~ku 1 wykładz(e. na~c~yc1ela w szkole średniej, to tern więcej
me może to miec miejsca w szkole powszechnej.

Zagadnienie to zostało zresztą rozstrzygnięte pozytywnie
przez programy szkolne. Przyjęto jako ogólną zasadę wskazanie,
że dziecko musi każde zjawisko geograficzne, o którem uczy się
w szkole, w i dz i e ć. Dziecko, a niejednokrotnie i człowiek star­
szy patrzy na przyrodę, lecz jej nie widzi i nie rozumie, nie
zdaje sobie sprawy z otaczającego je świata. Obowiązkiem szkoły
jest nauczyć dziecko patrzeć, wskazać mu drogi, przyzwyczaić je
do obserwowania. Na najniższych stopniach nauczania chodzi
nietyle o wtłoczenie w umysły młodzieży pewnej sumy wiado­
mości, ile raczej o wćwiczenie i przyzwyczajenie jej do zdoby­
wania tych wiadomości. Szkoła zatem winna wskazać drogi
i nauczyć młodzież sposobu, w jaki wiedzę geograficzną zdo-
bywać należy. . . . . .

Zadanie powyższe usiłujemy rozwiązac przez „Ie kc Je
w po I u". Są to zwykle, 1-2 godzinne lek~j~, P!Ze~r~wadzane
poza salą naukową. Winny one w kl. 11\ zając najmniej 50 pro~.
wszystkich lekcyj geografji. Celem lekcy]. w P?i? Jest nau.~zame
na przykładach żywych i drogą bezpośredniej o_bserwaCJI t}'.ch
wszystkich zagadnień, zjawisk 1 praw geograhc_znych, kto~~
stanowić mąją podstawę do_ dalszego. naucz~uma geografJ~­
Wykorzystuje się tu ~rzyrodę lako żywe źródło wiedzy k~nkretneJ,
która zasila w wysol~1m stopnm naukę teoretycznq. Lekcje w_ _polu
prowadzi się zasadniczo przez cały kurs nauczarna geog~afJ1. o~
trzeciej klasy szkoły powszechnej począwszy, aż d? naJ~yższeJ
klas szkol średniej. W każdym cyklu. nau_czam~ . mają one
spei ficzn/ cel bliższy i wyglądają inaczej. Nai:,va~meiszą Jedna_k
rolę odgrywają w· pierwszych latach nauczania 1 tu wymagaJą
szczególnej troski ze strony nauczyciela.
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Oficjalne programy nauczania podają całoks~tałt wiadornoset
geograficznych, obowiązujących szkolę. Lecz. zawiłern do _rozwią­
zania jest pytanie, jak wyglądać powinny pierwsze lekcje geo-
grafji w klasie trzeciej? . ·

Nauki geogratji nie rozpo~zynamy ż~~ną miarą od podręcz.
nika, a tern mmej od mapy. Nie można Jej rozpocząć także od
wycieczek, ani nawet od ćwiczeń w ~olu .. Na_w1asem wspomn~
tylko, że w klasie 3 wogóle o poslug1wa_mu się mapą mowy byc
nie może, a i w klasie czwartej przystąpienie do mapy wymaga
całego szeregu prac i ćwiczeń przygoto~a wczych. - Rozpocząć
naukę geografji możemy _tylko od. fakto_w na1pros!szyc!1, . ~ za­
razem najbliższych młodzieży. Talom pierwszym 1 najbliższym
faktem geograficznym jest szkoła jako całość i jej otoczenie.
Obserwacje i ćwiczenia, związane z tym pierwszym faktem geo­
graficznym, mają w prowadzić dzieci w świat obserwacyj i na­
uczyć je przenoszenia zaobser vowanych obrazów na papier. Tern­
samem tworzą one wstępny cykl nauczania geografji w klasie
trzeciej.

Cykl obejmuje trzy grupy ćwiczeń:
a) obserwacje i ćwiczenia w sali szkolnej,
b) obserwacje i ćwiczenia na podwórzu szkolnem,
c) obserwacje i ćwiczenia w otoczeniu szkoły.
Pierwsza grupa ćwiczeń obejmuje obserwacje, opis, plan

i model sali szkolnej wraz z urządzeniem. Wykonanie wymaga
pewnego kompletu prac i ćwiczeń, które rozdzielić można na­
stępująco:

I. Linje, figury, kierunki, kąty; użycie pionu i wagi wod­
nej; odpowiednie ćwiczenia (por. St. Pawłowski: Geografja dla
klasy 3.)

2. Zasadnicze pojęcia przestrzenne (krótki, długi, szeroki,
wysoki, w górze, w dole, z boku, po prawej stronie, z lewej
strony i t. d.); ćwiczenia na przedmiotach w klasie celem utrwa­
lenia dotyczących pojęć.

3. Ćwiczenia orjentacyjne na tablicy (oznaczenie położenia
figur geometrycznych). '

4. Miary długości (Np. I km = 1000 m = !,OOO.OOO mm.
5. Sz~zegół?WY ?Pi~ sali szkolnej, sprzętów i przedmiotów.
6. Orjentacja w izbie szkolnej, opisywanie położenia miej­

sca ucznia w stosunku do l~~tedry, okien, pieca; położenie ucznia
w stosunku do mnych uczmow (zawsze przy stosowaniu ćwiczeń
ruchowychj ; oznaczanie położenia przedmiotów w klasie; dalsze
pomiary przestrzenne.

. 7. Zwiedzanie grupami innych sal szkolnych i relacja (sprawo­
zdanie z poczynionych spostrzeżeń, porównywanie z klasą własną).

8 ..PI a n; rysowanie planu przedmiotów w rozmiarach
rzeczywistych (plany pudelek, piórników, zeszytów, książek).

9. Pojęcie miary 10 metrowej, sprawdzanie krokami, dojście
do pewne] wprawy.

I
,J
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10_. Pojęcie podziałki liczb . . . .
'!' podziałce _1: 2, I: 5, 1: IO; la~we1 1 ltnJo~ej; plan książki
izby szkolne] i umieszczenie P Y przedm1otow. w klasie; Plan
tedry. (Uczniowie winni sam~a m_m ławek, tabhcy, pieca, ka­
ustalać podziałkę, rysować Ian mier~~c t!1~1rem 1 ·ew. taśmą,
czać_ na rysunku obie podiialkf' 1?P

1fYw;c Je _1 za~sze zazna­
musi. byc staranne, wielkość pis~a J~ /~2 ~vą t ltnJową. Pismo
:111arow objektu. Pojęcie i utrwalani a e y . ost?sowywać do roz-
ilości ćwiczeń). te podziałki wymaga znacznej

. li. Model klasy (Nar . -
wraz z podłogą i sufite~ i ysowac. plany wszystkich ścian
szkolnej; wyciąć z kolorow eh s:~rz~dzić skł?dany model izby
plany wszystkich sprzętóJ szkol~er~w? nak_le)onyc)1_ n~ tekturze­
rozłożone są w rzeczywistości Je t um1eJsc_o""'.1c Je tak! j~k
stosujemy _jednolitą podziałkę).' 0 planu salt I przedmiotów

. 12. Cwiczenia z modelem klasy. (Nauczyciel r suie na ta-
blicy dowolny pla_n rozmieszczenia sprzętów, a dzi~ci Jw swoich
mode_lach us_ta_w1a1ą sprzęty wedle planu na tablic . Nasi nie
dzieci ustawiają plany sprzętów w modelu dowolnilwedlu ę~la-
snego POilJY~łu, poczem rysują odnośny plan). _ g

_13. Ćwiczenia I pomiary „na oko". (Ćwiczenia te wyko­
nywac należy o_d czasu do czasu i później, i to na boisku szkol­
nem, a następnie w otwartym terenie).

14. Obraz a plan.
15. Plan korytarza szkolnego. Plan i model budynku szkol­

nego.
. . B_. Na pla~ie i modelu szkoły kończy się pierwsza grupa
cwiczen geog!af1cznych, prowadzonych zasadniczo wewnątrz bu­
dynku. Mate!J3ł rze~z~wy należ~ł?bY przeprowadzić w pierwszych
2-3 tygod~1~ch_ m1es1_ąc~ w~zes111a, poczern przystępujemy do
grupy drugi~], !J. do cwrczen na podwórzu szkolnem. Obejmą
one następujące prace: _

I. Or j en tac je i o z n ac z a n i e str o n św i at a n a ot­
w arte j przestrzeni. Rozwinięcie tego zagadnienia może być
następujące:

a) pogadanka o stronach świata; dzieci wskazują kierunek
zachodni i wschodni, południowy i północny.

· b) Obserwacje cienia: Kij trwale wbity na miejscu cdslo-
niętem (badać kierunek cienia i jego długość; w pewnym mo­
mencie po godz. 11 jest cień najkrótszy, wtedy słońce znajduje
się najwyżej nad horyzontem, a kierunek cienia wskazuje pół­
noc). Wedle kierunku cienia oznaczyć kierunek północny i połud­
niowy, wschodni i zachodni; narysować południk i r_ów1!ol~żnik
danego miejsca; wykreślić zegar słoneczny: (Wykonuje się Jeden
wspólny wzór na piasku, następnie rozdziela . się ~lo?z~eż ~a
kilka grup i poleca każdej z osobna wyko~iac takt~ cwrczerue
samodzielnie; na zakończenie lekcji wykonuje młodzież rysunek
w zeszycie geograficznym)..

c) Cwiczenia z zegarloem kieszonkowym.
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d) Gwiazda polarna i wyznaczanie wedle niej - stron świata.
e) Kompas i oznaczanie stron świata.
I) Główne i pośrednie strony świata.
2. PI a n szkoły z oznaczeniem stron świata.
C. Trzecia grupa ćwiczeń zamknie i koncentrycznie zao­

krągli nasz cykl wstępnych ćwiczeń geograficznych. Dotychczas
dzieci pracowały w klasie i na podwórzu szkoln~m, Ędzie miały
teren ograniczony i gdzie łatwiej było nauczycielowi o utrzy­
manie karności i skupienie uwagi dziecięcej na pożądanym objekcie.
Obecnie zajdą trudności nowe. Po raz pierwszy wprowadza się
gromadkę żywych i ruchliwych dzieci poza obręb szkoły, na teren -
otwarty. Należy już poprzednio przewidzi~ć trudności i_ odpo­
wiednio młodzież przygotować do korzystania z tych lekcyj. Grupa
trzecia obejmie następujące ćwiczenia:

· I. Obserwacje ulicy. Grupami lub z całą klasą wycho­
dzimy na ulicę, przy której zbudowana jest szkoła. Opisujemy:
a) składowe części ulicy, więc szosę i budynki; b) profil po­
przeczny szosy, tj. jezdnię i chodniki: c) pojęcie i rysowanie po­
przecznego profilu ulicy szkolnej; d) plan ulicy. ·

2. Wycieczka na wieś lub domiasta,planosadyiopis.
3. Wid n okrąg. Wychodzimy poza osadę, na miejsce

otwarte i wzniesione, a w każdym razie zewsząd odsłonięte.
Obserwujemy: a) Linję kołową widnokręgu; b) płaszczyznę
widnokręgu; c) przesuwanie się widnokręgu ze zmianą punk tit
obserwacyjnego; d) zwiększanie się widnokręgu wraz z - wyso-

- kością; e) wycieczka na wieżę kościelną, obserwowanie krajobrazu,
oznaczanie stron świata z pomocą kompasu, opis zaobserwowanego
krajobrazu, próby rysunku szkicowego.

4. Orjentacja w oddaleniach.
(Dla ułatwienia pracy podaję tu kilka cyfr, które wska­

zują, jak daleko sięga normalnie wzrok obserwatora. Promień
widnokręgu wynosi:

O~ówi?n}'. P?wyżej materjal geograficzny możnaby prze­
praco:Vac w 1es1~m na co P?t_r~ebaby zużyć 2-3 miesięcy czasu.
Na_ w1~s~ę nalez_a_łoby zawrocie do tych samych zagadnień, po-
wtorzyc 1 utrwalić nabyte wiadomości. ·

. Powyższy szkic wstępnych ćwiczeń geograficznych w klasie
trze~1e1 wymagałby_ prz_edy~kutowania zarówno w zawodowej
prasie n_auczyc1elsk1e1, Jak 1 w zawodowych zrzeszeniach nau­
czy_c,el?k!ch. _DyskusJ~ sfer zainteresowanych przyniosłaby tu
dużo światła I pozwohłaby na stworzenie cyklu już doskonałego.
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Na_ z~kończenie wspomn .

w_strzem1ężltwości w poslugiw ~ jeszcze raz o potrzebie dużej
me ważnym schematem graficaz~;u si~· ~apą. Mapa jest niezmier­
Jednakże jest to równocześnie s~: 1 me _da się nlczern zastąpić.
kowany, wymaga więc bard emat mesłychame skompliko­
dzieży do korzystania z jej szo t S!araWnego przygotowania mło­
przygotowany do tego umysł Yd:i:z·1 d . każdy_m r~zie nie jest
po przepracowaniu całego m t ~ \a z1ew1ęc1olEtmego. Dopiero
nego programem klasy trzeciej a efJ~ u naukowego, przewidzia­
czania zabrać się do ma . M~ mo ~a na czwa1y_~ roku nau­
ranne i umiejętne przygbfuwani~\wmno poprzedz1_c bardzo sta­
reg~ ćwiczeń przygotowawczych. Trag~ ?Prac?wama całego sze­
mają stworzyć w umysłach młodzie~ cw1_cz~ma . prz)'gotowawcze
dopiero .można przystąpić do Y pojęcia zasadnicze, poczem

Za adnieni zapoznan_1a dzieci z treścią mapy.
R hg d e powyższe postaram się rozwiązać na lamach,, uc u pe agogicznego" 1).

Michał Mścisz.

Kongres psychologji indywidualnej
w Wiedniu.

"Po wielkim sierpnlowyrn kongresie Międzynarodowej Ligi
Nowego Wych<?wama w Locarno odbył się w dniach 16-19
wrze~ma _ IV. M1ędzy~arodwy kongres psychologji indywidualnej
w Wiedniu przy udziale z górą 200 uczestników.

. Tw?rcą psychologji indywidalnej jest Dr Alfred Adler -
wiedeński lekarz chorób nerwowych. Jest on uczniem Freuda,

... 1) Nawiąz_ując d_o ~W?Ę w arty_kuje p. M. Mścisza, Redakcja zachęca Czy­
tclników R. P. Jak na1_us1lme1 do żableranla głosu w sprawie nauczania geografji
w szkole powszechne]. Naszem zdaniem nauczanie w pierwszych 4 latach
szkoły powszechnej powinno być zorganizowane według zasady koncentracji,
a ośrodkiem winna być .nauka rzeczy ojczystych", uwzględniająca środowisko,
współczesność, ważniejsze zdarzenia - słowem życie. Nauka rzeczy ojczystych
w 3 i 4 roku nauki obejmuje wiadomości, ćwiczenia i prace dzieci, dotyczące
zjawisk przyrodniczo-geograficznych, gospodarczych, etnograficznych, dzieł i wy­
nalazków technicznych, ujmowanych i powiązanych w sposób organiczny
w związku z odpowiednią lekturą utworów i wypracowaniami piscmnemi. Cała
la nauka wynika z potrzeb życiowych dziecka. i oparta jest na bezpośredniej
obserwacji środowiska, które rozpatrujemy nlctylko z punktu widzenia geogra­
ficznego, -czy przyrodniczego i I. p., ale jako calosć organiczno. ja_lw I;mnpleks
zjawisk różnorodnych, będących ze sobą w naturalnym zw1<1zk11, zulcżuych I w~ly­
wających wzajemnie na siebie. Wyodrębnianie poszczególnych przedrnrnto:v,
na tym stopniu nauczania, niejako specjalizacj,1, wprowadzanie nazw, juk his­
t~rja, geografja, przyr~da itp. jest przedwczesne. Poź,1dan~~y było, aby_ na~czt
cielstwo podjęło prćby opracowania programu 11~wa rzeczy ojczystych
z uwzględnieniem stosunków i warunków !er_enu s,re1 pracy.. Program t~n po­
winien być lak skonstruowany,· aby umoż!1w1al n~uczyclelow1 ciągle_ t)względ­
nianic ważniejszych zmian w przyrod~ie I w życiu . daneJ spolecznosc1 - sło­
wem powinien mieć charakter dynamiczny. W zw1ąz~u z _tem1 pracami po­
trzebna jesl al<cj,1, zmicrzaj:ica do rewizji programów 111111lstcr1alnych. Zagadnie­
nie nauki rzeczy ojczystych omówione zostało 111 N-rze !J-·/0 Ruchu Pedago•
gicz11ego Rok /921 (Prz. Red).
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t~órcy głośnej od lat 30 psychoanalizy. Drogi ich jedna~ rozeszły
się po pewnym czasie tak, że dziś, t. zw. "adle_ryzm" Jest anta­
gonistą rzeczowym i metodyc~nym swego r_odz1ca -. freudyzmu.
Psychologia indywidualna swój rozwój zawdzięcza dopiero czasom
powojennym, ma już jednak _dziś do~ć _dużą literaturę _naukową
i poważny organ w postaci dwurnlesiecznego czasoptsma p t.
Internationale Zcitschrift jur lndividualpsycholopie, redagowanego
przez A. Adlera 1). • . . •

Kongres wywołał żywe 1 stosunkowo duże zamteresowame
zarówno wśród lekarzy, jak i wśród nauczycieli, wychowawców
i pracowników społecznych różnych kategoryj. Najliczniej były ·
reprezentowane kraje niemieckie, kilkanaście osób przybyło z Anglji
i St. Zjednoczonych Ameryki Półn., kilku przedstawicieli miała
Rosja sowiecka, także inne kraje Europy. Narody romańskie pra­
wie, że nie były reprezentowane, a z Polski brało udział kilka
osób w charakterze prywatnym. Językiem obrad był wyłącznie
jęz. niemiecki. Kongres miał charakter wszechniernieckiego zjazdu.

W pierwszym dniu obrad poza wstępnem przemówieniem
Dra Neuer'a, przewodniczącego sekcji wiedeńskiej, wygłosił Dr
Adler dłuższy i bardzo interesujący referat o sile etycznej psy­
chologji indywidualnej. Ze względu na ogólniejsze i charakterys­
tyczne momenty oba te referaty przytaczam w streszczeniu.

Psychologia indywidualna opiera się na biologicznym, a nie
na fizycznym czy mechanistycznym poglądzie na człowieka i ży.
cie; odrzuca przestarzałe mniemanie, jakoby zdolności i talenty
były dziedziczne, a uważa je tylko za kwestie rozwojowe; stąd
wynika osobista i społeczna odpowiedzialność jednostki oraz jej
obowiązek czynnego stosunku względem siebie i swego otoczenia.
Jest to psychologia działania i walki, psychologia czynnego. ży.
cia jednostki społecznej.

Dr Adler dzieli wszystkich ludzi na pożytecznych i niepo­
żytecznych, społecznie - w szerokiem znaczeniu tych pojęć. Spro­
wadzać na drogę prawą tych, którzy w jakiejkolwiek formie i stop­
niu z niej zboczyli -- to zadanie psychologji indywidualnej. Do­
tyczy to przedewszystkiem wychowania dzieci i młodzieży, jako
okresu kształtów ania się osobowości najodpowiedniejszego do
sto~ownych zabiegów. Wśród dzieci, któremi zajmuje się psycho­
logia indywidualna, wyróżnia Adler trzy grupy. Do pierwszej na­
leżą dzieci o słabej lub wadliwej konstrukcji organicznej, czyli
o t: z':"· malowarlośc[o~ych organach. Dzieci takie napotykają
w zyc1u wiele trudności, przed któremi albo stronią, albo szukają
do ich pokonarna. pomocy u innych. Zajęte swoją tylko osobą,'
wykazują brak zainteresowań dla drugich, źle lub z trudem or-

. 1) Sekcja psychologj] indywidualnej w Wiedniu jest bardzo czynna i ruch·
liwa, urządza przez _cały rok tygodniowe zebrania dyskusyjne, organizuje cykle
wykładów, zaopatruje ,,. siły_ fachowe (pedagogiczne ł lekarskie) kilkadziesiąt
rozrzuconyc)1 po całet~ m_1csc1e poradni dla dzieci i młodzieży, urządza kolon]c
wakacyJn~ 1 t. p. organrzacje wychowawcze (utrzymywane przez Radę szkolną
m. Wiednia). ,
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[entują się ~ _życiu, ~ _zawsze czują się niepewnie. Powstaje stąd
poczucie I sw1adomosc swej maln1vartościowos·cc· co . ł ·- ·1 d · · d , wywo u1eznow ~1 ne ~~e111e ~ kompensacji, która najczęściej dochodzi
do kranc?w_osc1, _do h1perkompen_s~cji. Do drugiej grupy zalicza
Adle_r.dzieci wyp~eszczone. Przez sciste wspótżycie z matką i wsku­
t_ek _1e) przesad~eJ troskl~wosc1,_ czui_ą sie one bez tej stałej opieki
zie I jakby w ~ląĘtem meb~z~1eczenstw1e. Stroniąc od wszystkich,
~a!r~c~Ją uc~u,c1a I sk~on_nosc, towarzyskie, nie znają weałów przy­
jazrn I koleżeństwa, me interesują ich kwestje społeczne, obce im
są uczuc!a. patr_1otyczne. Jak? ludzie dorośli, wykazują dużo nie­
porndno_sc1, umkaJ~ ~amodz1elnego i odpowiedzialnego życia, co
powoduje zwlekanie I wahanie przy rozstrzyganiu bezpośrednio
ich dotyczących kwestyj, do których nie czują się przygotowani.
I w nich powstaje przykre uczucie i świadomość małowartościo­
wości, które pociągają za. sobą często hiperkompensację w bla­
hych i śmiesznych objawach W wypadkach krańcowych popadają
tacy ludzie w tnanję wielkości i osobliwości. Wychowawca ma
trudne zadanie. Musi się starać rozbudzić w nich uczucia soli­
darności i dążności społeczne, do czego pomostem są koleżeństwo
i przyjaźń z rówieśnikami. Wreszcie trzecia grupa - to dzieci
t. zw. brzydkie i znienawidzone. Czują się one nieszczęśliwe, gdyż
są nielubiane i najczęściej nie za swoje winy, popychane przez
wszystkich i usuwane na szary koniec w rodzinie. Tylko szcze~~
i prawdziwa miłość, którą je należy otoczyć, zdolna [est uczyruc
z nich zadowolonych i pożytecznych członków społeczeństwa.

Typy dzieci trudnych i neurotycy wogóle . wykazują du~e
braki w uczuciach i poglądach społecznych, gdyz me czują się
cząstką spólnoty. A psycnoloeja indyw1~ualna, Jak wiemy, stawia
sobie za główne zadanie me dopuszczac do, u_padku, a upadłych
podnosić do człowieczeństwa, do społecz~osc1. jaką drogą P -:
zapyta wychowawca. Przez z~obyte zaufam~ budzić mtl~sc dla naJ:
bliższych i przenosić ;ą na mnych,_ st?pmowo _na _cał~. ~połe_
czeństwo, Te dwie funkcje macierzyńskie, budzenie m~łosc1 ! ~rze
noszenie jej na innych, lekarz czy w~cho~awc~ musi pr~e!ąc !1a
siebie.' jeśli rzeczywiście che~. ~el SW?I osiągnąc. Taka jest siła
i wartość etyczna psychologii indywidualne]. . h

D . d . , obrad był poświęcony zagadoiemc psyc ozy.
rugi zien . f h h referatów z których

Wygłoszono na ten temat k!I~~ ac owyc , ·ią ref~r; t Dra Seifa
wyróżniał się jasnością myśli I gruntownosc
z Monachjum. . . ł g dnienie zaniedbanych przez wy-

Dzień trzeci obeJm~wa .. za _a , ód młodocianych. Dr Schle­
chowanie i probie~ k_rymmah:,ty~i wsr unktu prawnego. Znaczny
singer (Wiedeń) osw1e1ll,ł kwe5tJę kz ~inalistów w Austrii - to
odsetek - bo około W proc. r\ ował przeciw dotychcza­
młodzież poniżej lat 2~. Refć~en\ wy~dęgłaty czy pokuty. Pani E.
sowemu pojęciu kary Jako O we u, uszczonych i upadłych dziew:
Be!lot, kierowniczk~ zakl'a_du ~la :mi spo,trzeżeniami ze _sweJ
cząt w Berlinie, dz1el1ła się _ciekad enia tych biednych istot.
praktyki i wskazywała drogi po nosz
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Psychologja indywidualna spełnia w tych wypadkach dużą rolę
pomocniczą. . . . . . .

Po kilku jeszcze innych referatach z tejże dziedziny przyjęto
zaproponowane przez Adlera wnioski przeciw karze śmierci w Niem­
czech, domagając się jednocześnie zamiany więzień na domy po­
prawcze, a kary dla młodocianych na "powtórne" wychowanie.
Ważniejsze referaty w ostatnim dniu wygłosili: pani Lazarsfeld
(Wiedeń) o· budzeniu radości, zdolności i woli do pracy, pastor
Vorbrodt - o przeżyciach winy, Dr Winkler (Wi~deń) - o po­
chodzeniu religji, Dr N\itrinovic (Londyn)- o teorjopoznawczych
podstawach psycholog]! indywidualnej. . .

Jak widzimy, program kongresu był obszerny I bardzo 111-
teresujący. Kręgosłupem rozważań była psychologia indywidualna,
którą oświetlono wielostronnie, choć niewyczerpująco. co zresztą,
nie leżało w zamierzeniach kongresu. Zyczyćby sobie należało,
aby, nie przesądzając założeń, z których wychodzi, i u nas za­
poznano się bliżej z tym kierunkiem psychologji - teoretycznie
prostej, konstrukcyjnie przejrzystej, społecznie pociągającej, prak­
tycznie pomocnej i .obiecującej. I pedagogowi i lekarzowi może
ona w niejednym wypadku wiele wyjaśnić i pomóc skutecznie.
A wartoby się zapoznać ternbardziej, że w dzisiejszych czasach
powojennych tak zastraszająco wzrosła wśród młodzieży i star­
szych liczba jednostek o poszarpanych nerwach, rozmiękłych
mózgach, wystygłych sercach, ludzi bez chęci, zdolności i woli
do pracy pożyteczne].

Stan. Skalski.

Recenzje.
Juljan Bulickl I Stanisław Maykowski. Kraj lat dziecinnych. Pierw­

szy rok nauki języka polskiego w szkołach średnich ogólnokształcących. Wy­
danie Zakładu Narodowego im. Ossolińskich. Lwów 1926.

Są to czytania polskie na klasę I szkół średnich. Książka
zupełnie nowa i oryginalna w pomyśle i wykonaniu. Nie przy­
pomina niczem naszych Czytanek-encvhlopedy], które obok bajek,
powiastek moralnych dają uczniom popularne wiadomości z roz
maitych_ dzied~in wiedzy ludzkiej, a nadto wyjątki z utworów
znakomitych pisarzy. Z tym szablonem zerwali autorowie zupełnie.

Zg:odnie z wymaganiami Programów ministerjalnych, że
nauka_ Języka p~lsloego ma działać wychowawczo, rozbudzić
uczu_cia !noralne I estetyczne, autorowie Czytań zastosowali od­
pow1ed~1ą n:etodę. Wszystkie ustępy mają formę beletrystyczną
z pierwiastkiem wybitnie emocjonalnym. Aby uniknąć słusznie
zdyskredytowanych wyj_ątków, które nie mogą dać dzieciom pel­
(1ego zadow?len1a, (o ile_ na.uczycie! nie zwiąże umiejętnie wy­
Jątk~ z całością), Czyta_nk1 daJą wyłącznie małe skończone utwory.
Takie yst_ę~y, po~~astk, czy obrazy z życia pozwalają nauczy­
cielowi ując ~ałos~, zastanowić się ·nad konstrukcją, probować
charakterystyk, osob, a zatem kształcić myślenie i przygotowy-
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wać do _czytania większych utw . F . ·
7_:ltem mepodzielnie, nawet w u~~ow. orm_a _pow1astkowa panuje
I· u!rzane kołnierze Zwierz ta · 1 ęp~ch_ treści rzeczowej, jak n. p.
dzi:1ł powiastki i ;neodoty\is; udzie .1 innych. Najlepiej wypadł
każde opowiadanie g~u uie si oryczne]. _Stalo_ s~ę _ _to dlatego, że
osoby, 11a klórą konce~t/uje ;- około jednej s~tsle oznaczonej
właśnie ustępy wyszły z od .1~ uwaga czytelnika -:--- nadto te
tvkarny tutaj prawdziwe pklej~~~r:- ur~len:owanyc_h p1sa'.zy. Spo
11· Nowogródku O A Grott e t B1 ~ra ury dzteCl(,CeJ: Poż:,r
stauowią prnwd~iwy skarb wfc~~el~aw~~lrn, Bolę ta i t. P:, które

Znacznie słabiej wypad/ • y..
wezo i szkolnego ł· y opowiadania na Ile życia domo-

" , zw aszcza zawarte w cyklu I O · d .
racL_ej obrazy ze zdarzeń codziennych bez wątku po,fi~;~~:~~:;
są stanowczo zbyt błache I banalne, aby stanowić treść lek; ·
Język_a polskiego w szkole średniej, len materjal nadawałby s1~
raczej do po_~adan_ek_, któ_re także _w~ho_dzą w skład nauki języka
OJczysteg~, Jak~ . cwiczerna . w mowieruu. Mimowolt przychodzą
tu na mysi praeślicane opow1ądanta miesięczne Amicisa doskonałe
rod ':"'zględem formy i treści. Wiele z tych Czytanek' nadaje się
~o niższych klas szkoły powszechnej, jak Furgotek, Stłuczona
szyba, a_lbo w Łn1ence, a ustęp Na stancji budzi poważne za­
st_rzeże~1a_ co do s1v?JeJ wychowawczej wartości. Ten golący się
g1rnn_a1.1alist_a, 1~ymy~la1<1cy swoim młodszym kolegom ud .szczen1~lww_ I_ żoltk_ow", jt'S l typen_i mote realnym, _ale atmosfera try­
l\ 1_alnosc1 me Jest zalecanym środkiem ped:1gog1c211ym. Autorowie
m ieli przecież takie 11. p. opowiadania niebieskiego mundurku
Gomulickiego, stare to - prawda, ale utwór prawdziwego talentu,
zasluguJący na zużytkowame 1). .

Związek z życiem wspolcaesnem..o ile to polega na wpro­
wadzeniu do I klasy młodszych i najmłodszych utworów, prze­
prowadzony z całym radykalizmem. Spotykamy nazwiska: Ban­
drowski, Makuszyński, Nałkowska, Szczucka nawet Tuwim i Ze­
gadłowicz, nie mówiąc już o wielu mniej albo prawie nieznanych;
honor starszej generucjt ratują Or-rot, Orkan, Lernański.: Staff
i Kasprowicz. Dzieje się to w myśl zasady, że tylko współczesny
pisarz potrafi duszę dziecka zrozumieć i trafić do rnłodoc.anego
umysłu. Nic bardziej fałszywego nad takie mniemanie. Trzeba
tylko przeprowadzić w bibljotekach dla młodzieży__statystykę
wypożyczanych książek, aby się prz_ekonać, . że wła_sme wspól­
czesne fabrykaty literatury dla dziec, me mają u dz1_atwy powo­
dzenia. Bez szkody dla uczniów możn_!lby usu~ąc p_rzeważną
część wierszy z Kapuśniaczkiem Tuwima na czele; Jedyme _utwory
Or-ota, Staffa, Ka,prowicza i Maykowsk_1eg~ przedstaw1a1ą war­
tość poetycką. Dołqczony na k~~cu. k,1ążk_1 Slrnrbczyk zawiera
utwory starszych poetów, (Karpmsk1, Kras1~k1? _M1ck1ew1cz do
Kasprowicza, Wyspiańskiego, Rydla, Konop111ck1e1).

') Reiter. Czytania II cz. Dawid I Golda!. . . . . . . k
') Piękny wiersz Staffa: Deszcz jesienny wm1cn wyrugowac Kapusmacze .
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Całość książki podzielono na _IO cy~l_ów, odpowiadajacycf
dzjesięciu miesiącom nauki s_zkolneJ. Tresc u_stępow pomyślana
i przeprowadzona metodycznie zastosowana_ Jest do pory ro_ku,
uroczystości kościelnych i narodowych. Miłą okrasę każdego
cyk lu stanowią staropolskie przysłowia, w zw1ąz_ku z rokiem ka­
lendarzowym: Osobnej recenzji wymagałaby Językowa strona
podręcznika. Materjał językowy . wcale bogaty, słownik obfity.
Znachudzimy mnóstwo wyrażeń . starop~lsk1ch,. gwarowych,
prowincjonalizmów de. etc. Nie moż~a się _ato!1 żadną m_1arą
zgodzić na gwarę studencką w rodzaju określenia nauczvcielki
jako "morowej pani"; choćby w znaczeniu dodatniem, to epitetów
"szczeniak", lub zaklęcie jak „Bozię kocham". Nie każdy nauczy­
ciel zużytkuje odpowiednio takie wyrażenia i pouczy dzieci, że
tak ludzie obyczajni nie mówią.

Pud względem zewnętrznym przedstawia się książka bardzo
pięknie. Dobry papier, dużo ilustracyj, druk staranny i wyraźny.
W porównamu z podręcznikami używanerni w naszych szkołach
wykazuje pewien postęp w dostosowaniu się do Programów
i współczesnej metody wychowawczej. Na szczególne podkreślenie
zasługuje ten pierwiastek ide al izmu, · jakim przepojona jest treść
całej książki. Kult życia rodzinnego, miłość kraju i dziejów
ojczystych, pielęgnowanie pierwiastka bohaterskiego, (Orlęta, Mali
marynarze) dają książce wysoką wartość etyczną. Pewne usterki,
które rażą przy czytaniu dadzą się usunąć przy następnern wy·
daniu - zresztą ostateczny egzamin zdaje każdy podręcznik
dopiero w izbie szkolnej, a wartość książki występuje w praktyce
puy nauczaniu. ·

„Kraj lat dziecinnych" można uważać za pewien postęp
w rozwoju metody czytań szkolnych, Ale zamiast pisać na poczeka­
niu mniej lub więcej odpowiednie ustępy, należy dążyć do stworzenia
odpowiednich książeczek dla każdej klasy. W takich zbiorkach da
się z Łtwością uwzględnić wiek, upodobania i świat zainteresowań
uczniów. Zyska_ się to, co powinno jedynie stanowić o wyborze'
lektury szkolnej, że do rąk młodzieży dostaną się utwory praw­
dziwej_ wartości, które, uwzględniając "kraj lat dziecinnych", dadzą
młodzieży podwaliny wykształcenia. Marja Majewiczówna .

. .En t s c h l e d en e _Schulreform" - to cykl rozpraw
z dziedziny reform ~zkolmctwa i wychowania, wydawany z pole­
cerna "Bun~ Entschiedener Schulreiormer" przez Pawia Oestreicha
w nakładzie Ernst Oldenburg w Lipsku. z ostatnich tomików
cyklu należy wyróżnić dwa: W. St ei g er F a h re n de
Schule"1) i Dr G. Klatt: ,,Geschlechtliche Er·
zie hu n g a 1 s s o z i a Ie A u f g ab e" 2).

W. St ei g e_ r stawia jako naczelny. postulat wszelkiej
refo_rmy wychowanla :_ ,,Szkoła powinna być życiem! Szkoła musi
brac udział w procesie twórczym. musi pomocną być w budowie

1) sir. 78 i 12 ilustracyj, Mk ,·50.
") str. 136, Mk 2·50.

l

l



nas_zego spoleczef1stwa. Szkole nie wolno być już gotowym, nie-
7::n1enny~ _tworem, _systemem; szlco~a powinna być czemś stale
się roz:'-'1JaJącem, ciągle ~a nowo się odradzającem". Jedynym ·
rra:vdz1wym wychowawcą Jest samo życie. Toteż wciągnięcie sfery
zy~1~ pral_<lycznego w m~ry szkolne Jest konieczne - i w każdej
dz1s1~JSZeJ: n_aw~t „siar~]" sz_kole możliwe. ,,I kiedy nauczyciel
uzuc1_ z _s1eb1e, s_zat~ polbosk1eiso ~utory(etu i zechce być tylko
czl~w1ek1em ws~od innych_ ludzi, kiedy nie paragrafy, nie z góry
u!ozo_ne plany I podręcz111l<1 opanowywac będą szkolę, lecz za­
szumi wokoło _nas fala codziennego życia, wtedy mechanizm
szkolny nareszcie zamrze, wtedy stanie się szkoła życiem". Praca,
którą dzieci wykonują, musi być naprawdę użyteczną w świecie
dorosłych. Inaczej pracuje się w stolarni przy sporządzaniu stołu,
a inaczej przy robotach plastylinowych; inaczej przy zakładaniu
dzwonka elektrycznego, a inaczej przy modelu tego dzwonka,
inaczej przy szyciu bielizny, aniżeli przy jakichś wyszywankach.
Tu już jest zaczątek szkoły produl<cyjnej, szk o I y żywej. Tu
należy też sprawa ogrodu i pola przy szkole, robota w sadzie,
w gospodarstwie. Tu należy wreszcie wędrowanie z mlo~zieżą po
kraju przez krótszy lub _dłuższ)'. czas. O_ wędrówkach takich· t~a~­
tują dalsze rozdziały kslążeczkl, tryskającej humo_re~, radością
życia, ukochanem młodzieży i życia, optymizmem 1_wiarą w ~zlo­
wieka i w świat. Kiedy czytamy owe barwne opisy wędrówek
z dziećmi po Karkonoszach, po Saksonji, po_ Wiedni~ i t. d., rozu­
mierny. jak niedoskonałą jest- nauk~ w klasie, _z ks1ą~ek, obraz­
ków i modeli, wedle podziału godzin ... , rozu_m1em_y, ze „wycho­
wanie wtedy jest tylko racjonalne, gdy opiera ?1ę ~a danych
zjawiskach życiowych". bo najlepszern ~vychowam~m )~St samo­
wychowanie, a to daje, a do t~go skłania _rz~czyw1stosc. Ks1ąż~­
czka Steigera nie daje recept, jak stworzy~ zywą szkolę -:- dar
t lko opis jak ją stworzył autor, chce by~ pobudką. dla mnyc 1,
IZtórzu czt{J·ą konieczność ożywienia szkoły I wyrzuc~ma md artwdego

'J - · • · · b 1· Drugi nakład Jest owo embalastu książkowości 1 wer a izmu. . . . . . . t .
zainteresowania ideami autora. Lekkość I jasnosc stylu uprzys ęprua
ją każdemu. · • s ksualne

Druga książeczka K!atta: ,,Wychowani~. ed
1
..

- b" 1 1 • . i a l 11 y" nawiązuje swa treścią o g osnej.
j a k o p r o o ~m s0.:}'. ,,'Hedańna·: ,,Bub und Ma.­
przed trzema ia~y książki _Max '1 ie aktualne u nas jak w Niem­
de I"' I) poru,z~Ją~ z~ga?_me~1~: row~ania i w chowania plciowe~o.
czech 1 wszędzie indziej ·. uswi~?am tor. zw;lczanie chorób plc10-
Jako cel tego wycho.wa~ia uzn;iJe. ~u ś ·d 'ludności dorosłej, ja­
wyc!,, r?z~zerzającyc~1 się po \yo\~1\z:r~~ający spos~b; zap?bie­
koteż wsrod młodz1ezy szkolnej . p mogwałtowi, mne poJmo­
ganie przedwczesnemu obco:va~ru \ ~iwego aniżeli dotychczas,
wanie stosunku i zjawisk zywi P ci '

.. t~r Kameraden liber .die Ge-
1) • B II b u n d Mad e I" 22 ie:p~'.~.e J!t1. E. Oldenburg, Lipsk, cykl

,cl1Icchterfrage, 6 nald (!) :tr. 1
25

.,
• Eutschicdenc Schulreform I. ·
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pojmowanie bardziej naturalne, czyste, idealne. Dzisiejsze oblu~~e,
· frywolne traktowanie tych spra~ wprowadza w dus~e .młodz1e~y
niezdrowy ferment, działa podniecająco na sferę plc1o~ą, skłania
do perwersyj, szkodzi zdrowemu, ~a!ur~ln~m~ rozwojowi urny-_
słowernu, wypacza charakter, materjalizuje swiatopogląd. Chodzi
o to, by z dzisiejszej młodzieży inne wychm~~c pokolenie ro­
dziców I wychowawców, by inac_zej poprowadz!l1 p~zyszle poko­
lenie. W kilku rozdziałach omawia autor szczegółowiej poruszone
zagadnienia. Rozprawia się z prze_ciwnikami, omawi~ czas uświa:
domienia płciowego, zastanawia się nad rolą domu I szk~ly w _teJ
kwestji, lekarza i nauczycela, rozważa sposoby wychowania płcio­
wego u młodzieży młodszej i starszej. Książka Klatta, pisana
spokojnie i rzeczowo, korzystnie odbij~ od _szereg_u i~nych
pism, poświęconych powyższemu zagadnieniu, 1 nadaje sre do
przestudjowania także dla naszego nauczycielstwa. Zagadnienie
samo staje się tak palące, że czas o niem pomyśleć poważnie,
zwłaszcza na terenie szkól średnich i wyższych.

Dr M. Friedtander.

Przegląd czasopism francuskich.
"Education", zeszyty Nr. 7-!0 z 1927 r. poświęcone są

specjalnie: I O użyciu testów (prób psychologicznych), 2° wycho­
waniu zagranicą, 3° pedagogice praktycznej, 4°. szkole i życiu
na wsi.

Wśród artykułów wybijają się przedewszystkiem teoretyczne
roztrząsania z dziedziny psychologicznej R. Duthil'a, który podaje
treść własnych prelekcji, wygłoszonych na kongresie „Nowego
Wychowania" w Strasburgu i na zebraniu dyrektorów serninarjow
oraz inspektorów szkól powszechnych w Sorbonie. Prelekcje te
dotyczyły roli i właściwego miejsca w zastosowaniu prób psy­
chologicznych (testów) w szkole. Słusznie zauważa autor, iż w do­
tychczasowej praktyce szkolnej, nauczyciel tracił dużo czasu na
zmierzenie i ocenę pracy ucznia za pomocą cyfrowej notacji,
odpowiadającej u nas stopniowi. Taka notacja była zbyt dowolna
i ""'.Yrażala często li. tylko subjektywne wrażenie nauczycie la. Je­
żeli ocena pracy dziecka musi koniecznie być .zrnierzona i wyra­
żona mate:11atyc211ie, (zdaniem. autora jest to konieczne ze względu
na_ rndz1cov: I dz1ec1),. to mezb~dnym okazuje się precyzyjny
miernik, ktoryby wyrażał bez większych błędów matematyczną
formulę postępu i wiadomości dziecka. Takim miernikiem jest
wedle autora test.

D~ięki_ standaryzacji r_n~żemy otrzymać wyrażenie matema­
tyczne 1 objektywne rozwoju 1umyslowego, wiadomości szkolnych
a ~a.wet pewnych ~dolno_ś_ci. lv~ożemy ponadto porównywać zdol­
nosci 1 _ wiadomości uczmow rożnych klas a nawet różnych szkól.
Na wniosek autora przyjęło propozycję wprowadzenia testów
w szkolnictwie francuskiem.
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".',utor zmierza ponadto do st . · .

grupującej specjalistów psycholoD'ó worzefia cen\ral~ej organizacji,
spektorarni i kierownikami szkót' ; 1 u _rzyl?uJącej kontakt z in­
„ laboratorjum- Instytutu psych~! _rgamzaCJa t~, coś w rodzaju
skiego, zdążałaby do skoord nowa~~icznegu Umw_ersytetu pary­
obecnie rozprószouych idą/ych w t prack do skupienia wysiłków
nich testów, przystoso~vanych do sz~1ir~n u st;_orhz~~ia odpowied­
sądzi że 8. I d'E (M. d r_ancus 1c I innych. Autor

·' · · · . ię zynarndowe Biuro Wychowania) w Genewie, mysi tę podejmie i w czyn wpro d • b -p . .1 wa zi.
. rzeciwru mm_ metody "testów" odpowiada autor iż stwo-

rzenie ustalonych 1 ·standaryzowanych prób" p h 1' · 1i zastosow · · h " syc o og1cznyc 1. . .. ame ic w praktyce szkolnej nietylko nie zdąża do
u111f1kaCJ1 1 szablonu w nauczaniu ale przeciwnie żli ·.wykrycie d l · · · ' , urno 1w1a. , . z O noSCt_ 1 przyczynia się do indywidualizacji oraz do
ld,(l~?o wychow~ma młodz1_eży, któreby odpowiadało zasadzie:
,, właściwy człowiek na właściwem miejscu". ·

. Testy w szkołach i poradniach zawodowych, muszą być tak·
ul~zon.e,_ a~y się_ nadawały do kolet~wn~go stoso_wania i aby
111e sp~C]altsta mogł się memi posługiwać. Testy indywidualne
zajmują bowiem bardzo dużo czasu (30-40 minut).

Pon!e~aż - jak twierdzi autor - istnieją lednostki u kto­
rych wybitnie. występuje inteligencja albo w dziedzinie słownej
albo. l1czb_owe1 albo też' rzeczowej, przeto i testy, mające wykryć
inteligencję muszą zwracać się do jednej z wzmiankowanych
jej rodzajów. Istnieją więc testy, polegające na objaśnianiu
słów, opowiadaniu, powtaizaniu zasłyszanych wyrazów itp.; testy
cyfrowe natomiast polegają na wykonywaniu zadań rachunkowych
z odpowiednią szybkością, powtarzaniu pewnej ilości cyfr wprost
lub wspak .itp.: testy rzeczowe zaś polegają· na wykonywaniu
pewnej prostej lub złożonej czynności z odpowiednią sprawnością
i szybkością jak np. złożenie wyciętych obrazków, wodzenie ołów-
kiem po labiryncie Pasteur'a itp. . . .

W poradniach zawodowych radzi autor stosowani~ !poczwar_
nych testów, a mianowicie: testów diagnostycznyc~, rnte!Jgenci_1
werbalnej, rzeczowej i testów społecznych, _(wyka~uiący~h stopień
zrozumienia, wynalazczość i_ przystosowa_111a do srodow1_ska).. .

Praktyczne zastosowame (ych __ tekstów _musiałoby się op1_erac
na uprzednio dokonanej klasyfikacji zawodów wedle stopni 1 ro­
dzajów zdolności nuelektualnych, wymaganych w zawo?z1e..

Dotychczasowa praktyka poradni _zawodawyc~, kto_ra opiera
się na klasyfikacji zawodów, dokonane] wedl~ ,, wieku inteligen­
cji" lub ilorazu inteligencji" - [est zdaniem ~u tora.- zbyt
uproszczo1~a niecelowa. Pamiętać należy, iż zadanie testo~.- to

' I .. · y człowiek na wlaściwemdążność do realizacji zasady: ,, w ascrw
miejscu" · ·

Tymczasem atoli wielki kłopot wspóczes~edJ szl~olle _spradwain~
. , . . . 1 ych odpowie z1 Ja ( 1 zakwestia klasyfikacji, zarowno us n . . . d .. .1. . t niesprawiedliwe, a prze ewszys -uczn1ow. Noty !aloe są częs O d t - · Times'a" ancriel-

kiem nieobjektywne. Jeden z korespon en ow " 0
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skiego (Times Educatwis Supplement 6 nov. 1926)_ daje nastę­
pującą radę. Klasyfikować należy wedle trzech rzędów _: _ I, 2, _3, ·
będą oznaczały wyniki pracy, A, B, C, o_cenę zdul~osc1 ucznia,
a, b, c, wartość wysiłku. Uczeń będzie m1~! następującą notę np.
C, a, J, to oznacza słabe zdolności, wielki wysiłek pracy, dobry
rezultat. Inny uczeń będzie miał taką np. notę B, b, 2, t. zn.
średnie zdolności, średnie wysiłki i średni rezultat pracy.

Znajdujemy też w .Educatton" szereg info~macyj, dotyczą­
cych organizacji wychowania publicznego w krajach skandynaw­
skich. (M. Ilenon),

Danja. Przymus szkolny istnieje tu od roku 1749. W roku
1899 ograniczono liczbę uczniów w klasie do 35 V: mieście i 37
na wsi. Organizacja szkolna, od r. 1903 przedstawia się w nastę­
pujący sposób:

Szk o I a e Iem enta r n a (Grundskolen) jest obowiązkowa
od 7-14 r. życia dla wszystkich dzieci, które nie zamierzają od­
bywać innych studjów, Ci natomiast, którzy pragną się kształcić
dalej i wstąpić do "klas z egzaminem", przechodzą po 4 latach
nauki, ze szkoły elementarnej do szkoły średniej. Nauka w szkole
średniej trwa 4 lata - (a więc o rok dłużej aniżeli w Grundskolen)
i kończy się państwowym egzaminem, dającym prawo wstępu do
gimnazjum (Gymnasium). Uczniowie, którzy nie pragną przejść do
gimnazjum mogą zakończyć stud]a w ten sposób, iż uczęszczają
jeszcze rok do .Realexamen". Egzamin ten daje prawo ubiega­
nia się o posady admimstracyjne w urzędach skarbowych, pocz­
towych, telegrahcenych, kolejowych i t. p. Ci zaś, którzy pragną
ukończyć gimnazjum nie przygotowują się do .Realexamin'u­
lecz wstępują do gimnazjum, które jest trzy Ie tnie. Istnieją
trz rodzaje gimnazjów: klasyczne, humanistyczne (I. j. nowożytne)
i matematyczno przyrodnicze. Naukę w gimnazjum wieńczy "Stu­
denterexaruen ", dający prawo wstępu na uniwersytet w Kopen­
hadze albo do rozmaitych szkól wyższych. Nauka na wszystkich
stopniach, oraz egzaminy, za wyjątkiem .Studentere xamen'u" są
bezpłatne. ,,Studenterexamen" kosztuje 22 korony duńskie .

. W r. 1922-23 wydalo: państwo na szkoły 43 milj. koron.
Gminy w _tym samym roku wydatkowały na tenże cel 50 rrulj, koron.

Dania _zrealizowała w_ dziedzinie wychowania dzieło orygi­
nalne, a m1ano~1c1e ~ n (~er syte ty I ud owe i wyższe
szkoły ro I n I cze, istniejące _lUż od 60 lat. Przyczyniły się
on~ w zna_czneJ mierze do rozwoju gospodarczego i kulturalnego
kraju, ponieważ ,wyk~zt~lc1iy szeregi młodzieży wiejskiej, przygo­
towan_ej do zak(adam_a I kierowania kooperatyw wiejskich, będą­
cych Jedną z dźwigni rozwoju bogactwa narodowego i dobrobytu
mieszkańców Danjt.

Uniwersytety rolnicze przyjmują młodzież 18-25 letnią.
Wszyscy słuchacze przebywają na wsi, w internacie. Semestr zi­
mowy. p_rzezn?czn}'. jest dla młodzieży męskiej, semestr letni dla
młodzieży żeńskiej, Koszta miesięczne, utrzymania i nauki wy­
noszą 70-80 koron. W r. 1924 było 79 uniwersytetów o przeszło
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8 600 słuchaczy. Kształci si t .
i ogólnie. Jest to typ szkoły ~o~m niitylko_ ~awodowo, ale także
r olmczyrn kraju. e na1 ardzieJ pożądany w naszym

W r. 1921 założono w Sofi. b
narodową szkolę rolniczą, gdzie ~~ 'Y~t _kolo Elsenoru między.
osób młodzieży obojga lei sz szt~ ci się obe<;me około 60
Niemców, Szkotów, Jrland~z j<ów ~zlg,olme A~glil_rnw, Szwedów,
amerykańska). W szkole El;enorsl( mery1\anow (Jedna murzynka
Idem zasady głoszone przez G ie1 dw~ 1 ada się przedewszyst­
żvciela p1erws1ego uniwersytetu ~~~ wiga (_1783:-1872), zalo­
Danji, Pozatem wykładają w bitne s/we~o 1 twórcę dobrobytu
agrykulturę _w Danji, pedagot ikę ameryl;aa:~~~ul~f~ ~rz~dm10t~:
tyw w A_n~!Jl, no:V.Y. us_tróJ szkolny w Niemcze~h, :u~~ęml~~~i::­
~1em1eclmJ, rozwoJ 1de1 m?ralnych i religijnykh we Francji. J '!..
zyk1~~ _wyk!adowym - ou_ok innych - jest przedewszystkie~
ang1~lsk1. Wa~t?·by zachęcić do kreowania zapomogi rządowej na
studium w t_eJ Jedynej w swoim rodzaju szkole.

Szwecja, Pr~ym us szkolny · istnieje od roku 1852. No w
orgamzacJę szkolnictwa przeprowadzono w r. 1921. W zasadzi!
są ~zk?IY publiczne,_ elementarne, szkołami paratjalnemt, otrzy- ·
mu Ją Jednak_ od państwa bardzo znaczne subsydja, wynoszące
9/ l O wydatków personalnych.

. W Szwecji istnieją dwa typy szkól elementarnych 1. właś-
ciwe szkoły elementarne (Iolkskolan) i szkoły dziecięce (srnasko­
lan). ~rzymus s~kolny_ obowiązuje dzieci od 7-14 r. życia.
Naprzód wstępu Je dziecko do szkół dziecięcych, w któ­
rych nauka trwa 2 lata i -jest udzielana wyłącznie przez personel
żeński, a następnie przechodzi do właściwej szkoły .elementarnej.
Tu uczą· zarówno mężczyźni jak i kobiety. Po ukończeniu szkoły
może dziecko zdawać egzamm końcowy i uzyskać świadectwo.
Inne - które nie mogą zdać egzaminu, muszą jeszcze przez czas
jednego roku uzupelmać braki. Praca ręczna obowiązuje we wszyst­
kich szkołach elementarnych.

Szkoły średnie są dwojakiego rodzaju: sześcioklasowa szkoła
realna (Re a 1 s ko 1 o v) kończąca się egzaminem nR e a 1 s k o l­
e x a me n" i gimnazjum, do któreg~ uczniowi_e mają_ wstęp po
ukończeniu piątej klasy szkoły realnej, Gimnazjum d~1e1I się_ na
dwie sekcje: a) realne-gimnazjum (,~ e a I gy m n a z J _u m") 1 b)
"Laty n gim n as i u m ". Obie sekcje są czte~oletr11e. Każda
z czterech klas ma nazwę "cyklu" (r I n g). Końcowy eĘzamm
,.Studentenexamen" daje prawo wstępu n~ wszystkie wy­
działy uniwersytetów państwowych w Ups a I! 1 Lu n d, d?
państwowej szkoły medycznej w Szt o I~ h o_l m Ie oraz do uni­
wersytetów prywatnych w Sztokholm_1e I Gothenberg~.
Wstęp na wydział hlozoficzny, wedle naino:Vszych roz~orządzen,
mają także absolwenci seminarjów, posiadający egzamrn „f O I k-
s ko l a re examen". . .

Norwegja. Organizacja szkoły pow~zechneJ pochodzi z ro-
ku 1899. Jest ona całkiem nowoczesną I demokratyczną. Nor-
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wegja jest jednym z pierwszych krajów, gdzie w całej pełni prze-
prowadzono zasady szkoły jednolitej. .

Nauka w szkole powszechnej jest obowi_ązkowa t. trw~ dla
wszystkich 7 lat (7-14 roku życia). Klasa me _może liczyc_ po­
nad 35 uczniów. Wszystkie szkoły są koedu_kacy1~1e, :"'szystk1e są
bezpłatne, niektóre dają uczniom bezpłatnie książki 1. przybory
szkolne. Koszta utrzymania szkól ponosi po cz ęsci panstwo, po
części zaś gminy. W I 917 r. 380 OOO uczniów uczęszczało do
szkól powszechnych. Wydatki na szkoły powszechne wynosiły
w 1923 roku 100 miljonów koron.

Do szkoły średniej wstępują uczniowie dopiero po uko ń­

czeniu szkoły powszechnej siedmioletniej. Ciekawern jest, iż dla
uczniów, którzy ukończyli szkolę powszechną wiejską istnieje
uzupełniająca jednoroczna szkoła przejściowa (u n g dom s s ko Ie).
Dopiero po ukończeniu tej szkoły może młodzież wiejska wstą­
pić do gimnazjum.

Gimnazjum jest sześcioletnie, podzielone na dwa 3-letnie
okresy. (Pierwszy mi d d e Isk o Ie - szkoła średnia, drugi właś­
ciwe gimnazjum). Wszystkie szkoły średnie są koedukacyjne.
Przedmioty te same co i u nas. W szkołach średnich naucza się
obowiązkowo trzech języków nowożytnych t. j. języka angiel­
skiego, francuskiego i niemieckiego. Nauka języka. francuskiego
wedle opinji p. Delage (En Norvege w „France et Monde", gru­
dzień I 925) stoi bardzo wysoko. Prócz innych szkól wyższych
posiada Norwegja jeden uniwersytet o pięciu fakultetach.

Przegląd niemieckich czasopism.
Zanotować wypada ukazanie się nowego czasopisma:

„Zeitschrift fur n e u e Wege der Erziehung
u n d S e e I e n f o r s c h u n g ", wydawanego przez mona­
chijskiego pedagoga Hermana Wejskopfa w Monachjum. Nr 1-2
za maj-czerwiec I 927 rok, przedstawia się bogato i zajmująco.
Wydawca stawia tezę: Niema wychowania bez zbadania duszy
wychowanka. Czysto .naukowe", teoretyczne badanie zbyt dalekiem
jest od życia. O zastosowanie praktyczne psychologji i badań
psychologicrnych chodzi, o spopularyzowanie tezy co do koniecz­
ności poznania praw o życiu duchowem tak dziecka, jak i czło­
wieka wogóle, o wykazanie, jak się na każdym kroku - w ro­
dzinie, w szkole, we współżyciu depce dusze ludzkie i łamie je ...
Dopiero uświadomienie tych tez stać się może podstawą nowej
spra:"'iedliwszej ! . h:imanitarniejs~ej pedagogiki, która powstać
~us1 7: ch~o_su dz1s1e1s_zego c7:as~, Jak wszystko inne. Celem pisma
1est rowme7: obudzenie sum1e_111~ pedagogicznego wychowawców
1 .P?budzame do ~amokontrolt I samowychowania jako najważ­
nt~Js_zych war~nlco:v. wychowawczego oddziaływania na innych.
Wsrod bogatej treści tego zeszytu ( 132 str.) znajdujemy piękny

J.
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artykuł o Pestalozzim, jako ideale wychow·iwcy peł: e ·1 · ·. · I . . ' , 1 go m I o,ci:zł?w1e <a, wraz z portr_etam1 „P. 1 obrazam] z jego życia, intere-
sUJ,[Ce artykuły o ·:~anideale , społczesnego myśliciela niemiec­
kiego R:1dolf_a. ~arJI . Ho_łzapfla, ilu~trowane rysunkami rozprawy
o rysunku dz1ec1ęcym, Jako wyrazie duchowego życia dziecka,
bogaty dział „ Po~~dy wych?wawcze", omawiający wypadki prak­
tyczne ze szkolneJ 1 _dom,owei praktyki wychowawczej, dział .Nowe
metod?' nauczania l wych_ow_ania", cenny dział: ,,Medycyna i pe­
dagogil_rn", oraz „Zagadnienia wychowania płciowego". Kronika.
Recenzje. Nadto nowela Kolbenbeyera: ,,Mała Rega" -- ciekawa
analiza życia dziecka. Znakomity papier .i druk, piękne ilustracje,
żywość i barwność artykułów, interesujące zagadnienia, tchnienie
rzeczywistości codziennej, czynią to czasopismo jednem z naj­
lepszych wśród dzisiejszych czasopism pedagogicznych.

\V n-rze 5 „Ne u e Er zie hu n g" piorunuje redaktor Oest­
reich przeciw powi'erzchowności w ujmowaniu zagadnień peda­
gogicznych, idącej w parze z takąż powierzchownością w calem
tyciu wspólczesnem, nastawionem tylko na wyniki zewnętrzne.
Krzykliwe, zgiełkliwe życie współczesne, technika kina, radJa:
sportu i t. d. odwodzi człowieka od własnych głębi 1 _od głębi
z azadnień. Powierzchowne, kawałkowane reformy ustroju szkol­
nego nie oznaczają reformy samej szkoły. Bo musi się si~gnąć do
głębi zagadnień, -- W tymże numerze ;utyku! o rnilitarystycznem
wychowaniu w szkołach ang.elskich I w. lll. . . .

.W n-rze 4 i 5 „Schulreform" pisze znany socjolog i hi­
storyk niem. Siezfr. Kawerau o „Psychologicznych przesl'.1nkach
wykształcenia hi~lorycznego i politycznego_", w ~-.rz~ 5 c1e~<?wa
obszerna rozprawa L. Buckeley'a o .oceme uczruow , ż~daJąca
zu e łnei zmiany oceny wraz .ze zmianą stosunku ~1?ucz_yc1ela do

p · J vej szkole • ma to być dokładna kwalifikacja, opartauczma w nm ' ', . . . • ·d I · · I o-na psychologicznern zrozumieniu I ujęciu indywi ua nosci wyc 1

wanka. · , ) · · y jestSzkołom wspólnoty" (Gemeinschaftscbulen poswięcon
1
. ,

1" . . . p d aogische Warte". Zna~vcy yc1
zeszyt IO ~zasop1sma " e . a':'·. i tu

O
ich owstaniu, ideowern

szkół w Niemczech wypow1adlaJą s ę ych dosp1v·1·1dczeniach. Jako· .. · dotyc 1czasow · · ' . •podloż.u, org_amzacJI 1
1 . . 8 g" w Hannowerze z ilustracjami.przykład: opis szkoły esnej " ur

Kronika pedagogiczna. .
. . , .. . I Zawodowy Nauczycielstwa Polskichd lit " Zw1·1ze, ,, f. . ,,O szkołę je no t !\ • ': b kl odczytów na temat: .O re ormę

szkól Średnich zorganizował w grudniu r. cy I ·1 p SI Posner. Zagadnienie. . . k I i odczyt wyg osi . . . . .szkoły średnic]'. Pierwszy z Oe d·. dziny techniki nanczama, ale zia-
.• reforma szkoły" to nie tylko pr?bl~m z z'.e i· e st abst r a k c j ą, dostępn:1

· J · e Osw1ata nie · Jltyk1wisko nawskroś socJO ogic~n · · . Szk Ol a je st funk CJ ą P 0.. . ·
tylko do rozważat'1 dla rnchowcow. . s 10 z dem o k rac J I Wiel-

. . . 1 owszechneJ wY r 0.J dlatego hasło osw,a Y P
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kiej Rewolucji Francuskie], a reform a szk o I y i jej zdemokratyzowanie -
to niebezpieczeństwo dla burżuazji i zwolenników odmiennych ustrojów. Tak
było i jest we Francji i Prusach. Każdy ustrój społeczny ma odrębny typ szkoły
i swoisty cel. Dowiódł tego prelegent w swietle ilustracyj z Monteskjusza, dzie­
jów kultury greckiej i współczesnych socjologów. Tylko dem okr acja, ustój
wie I kie j n ad ziej i, zdoła wychować w odpowiedniej szeole oby w a­
te I a. Bez demokracji zgaśnie nadzieja w rozwój i życie spoleczei1st~va_. w wy­
dobycie pełni sil społecznych przez szkołę. Następne odczyty objęli Dr St.
Kopciuski, hoi. E. Forelle (.Stan Szkół Państwowych'), Prof. Dr. M. Grze­
gorzewska (-.Kongres nowego wychowania w Locarno") Dr. M. Odrzywolski,
Prof. C. Trzcinska.

.Szkoła jednolita, jako postulat społeczny i pedagogiczny".
Pod tym tytułem wygłosi! odczytDr. St. l(opciński, który wyszedł z założenia, że
szkoła jest związana z podłożem społeczno-ekonomicznem i polityczncm, i dla­
tego na gruncie polskim musi ona mieć charakter naswkroś demokratyczny
i odpowiadać postępowi kultury.

Stąd prelegent wysunął postulat minimum wiedzy dla ogółu obywateli,
możność dalszego zdobywania wiedzy, wydobywanie ukrytych zdolności ze
wszystkich warstw,

W praktyce: 1) fundamentem szkolnictwa powinna być siedmioletnia
szkoła powszechna dla wszystkich obowiązkowa, do której należy przystosować
szkutę średnią, 2) powinno istnieć dokształcanie obowiązkowe w każdym okre­
sie. Niezaspokojenie pierwszego postulatu jest zabiciem szkoły powszechnej.

Po skrupulatncrn omówieniu zarzutów, stawianych takiej koncepcji ustroju
szkolnego, a zwłaszcza sprawy likwidacji klas niższych gimnazjum, prelegenl
omówił projekt .organizacji szkolnictwa, opracowany przez Min. Oświecenia
Uznając projekt naogól za odpowiadający postulatom demokracji polskiej, Or
Kopciński wskazał na słabe strony: sprawdzanie kwalifikacyj przy przer.hodzcniu
ze szkoły 'powszechne] do średniej, możność przejścia ze szkół powszechnych
niżej zorganizowanych do szkół zawodowych, brak oznaczenia terminu skaso­
wania gimnazjum niższego.

Polski Komitet Pomocy dzieciom. Międzynarodowy Związek Pomocy
Dzieciom w Gene.w.ie w dniu 31-go stycznia 1927 r. powziął uchwałę zorga­
nizowania światowego konkursu rysunków dzieci, celem zilustrowania Dekla­
racji praw dziecka, przyjętej na l-szyrn Zjeździe w Genewie w 1955 roku.
W tym celu zwrócił się on do wszystkich Komitetów i Stowarzyszeń, przylą­
czonych do Związku, a w ich liczbie i do Polskiego Komitetu Pomocy Dzie­
ciom, z prośba o przeprowadzenie konkursu w swoim kraju i reprezentowanie
go na forum międzynarodowem.

Deklaracja genewska przypomina całemu światu cywilizowanemu, jakie
są prawa dziecka i wypływające stąd obowiązki społeczeństwa. W myśl I-go
punktu Deklaracji, że Każde dziecko powinno mieć możność normalnego· roz­
woju zarówno pod względem iizycznym jak i duchowym, Deklaracja nakłada
na społeczeństwo obowiązek nakarmienia dziecka głodnego, pielęgnowania cho­
rego, dania opieki dziecku niedorozwiniętemu, sprowadzenia na dobrą drogę
wykolejonego, przygarnięcia opuszczonego i sieroty.

Deklaracja dalej stwierdza, że w czasie niedostatku dziecko najpierwsze
powinno otrzymać pomoc, że należy dać możność zapracowania na życic chronić
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je od wszelkicgc, wyzy ku i .. · ·
lepszerni swemi zaletami. rozwijać w niem gotowość służenia braciom na]-

M. Z. P. D. organizując światowy konkurs rysunków dzieci na powyższe
tematy, ma na wzgledzic ecie wychowawcze· I h ·. . . • . 1 spo cczne : c ce tą droga pobudzić
swobodną lworczosc dziecka, porównać charakter tej twórczo· · :, Id · .

1
.. • sc1 u ro,-nyc 1 na-

'.o ~w o~az r~zpowszcc 1~1~ hasła opieki społecznej. Przeniknięcie humanitarnych
idei Deklaracji Gcncwsklcj w dusze dziecka przvczy · · d · I · ·. . . . . · ., m się o Jego uspo eczniema
a rozpowszech_111cn1e ich I spopularyzowanie wśród szerokich warstw spoleczeń­
st wa przygotu]« grunt dla intensywkiejszej działalności w zakresie opieki nad
dziećmi i młodzieżą. ·'

Motywy, które wysuwają Inlcjatorzy konkursu, nie mogą nam być obce.
Nadio przybywa dla nas i ten wzgląd, że nie powinno nas braknąć tam, gdzie
wszystkie narody przedstawią twórczość swych ddcci. Dlatego też na propo­
zycję Międzynarodowego Związku Pomocy Dzieciom wzięliśmy ria siebie zadanie
przeprowadzenia konkursu w Polsce.

I oto zwracamy się do społeczeństwa z prośbą o poparcie naszych usiłowań.
w szczególności zwracamy się do wszystkich organizacyj nauczycielskich, aby
poparły nasze projekty na drodze organizacyjnej i zainteresowały niemi nauczy­
cielstwo, do kierownictw szkól. powszechnych i średnich, by przeprowadziły
konkurs wśród swych uczniów, wreszcie do prasy z prośbą o rozpowszechnienie
konkursu, by wieść o nim dotarła do najdalszych kresów Rzeczypospolitej, byśmy
zgromadzić mogli prace wszystkich dzieci w Polsce.

W konkursie mogą brać udział dzieci szkolne do lat l-l-Iu, wszystkich
narodowości zamieszkuj,,cych Polskę. Nadesłane prace będą ocenione w poszcze­
gólnych grupach narodowościowych, (przez sąd konkursowy P. K. P. D.) prace
nagrodzone zostaną wysiane na konkurs międzynarodowy. Termin nadsyłania
prac wyznaczony został na dzteń 15 lutego 1928 roku. Po bliższe szczegóły,
regulamin konkursu , Instrukcje , dotyczące jei;O przeprowadzenia należy się zwra~
cać do Polskiego Kornitctu Pomocy Dzieciom, (Warszawa, ni. Jasna 11, li-gie
piętro; Komisja konkursu rysunków):: .. . . .

Tylko liczny udział dzieci w konkursie może zapewm_c powodzenie 1'.aszeJ
akcji i pozwoli wybrać: istotnie najlepsze prace do przesiania na konkurs I wy-

stawę międzynarodową.

REGULAMIN KONI<URSU RYSUNKÓW DZIECI W POLSCE.
Art. J. Polski Komitet Pomocy Dzieciom urządza konkur_s rysunków mię-

cl · · I · Polski Tematem konkursu jest zilustrowanie t. zw. Dekla-dzy 21( cm1 ca eJ . . · .
racji Genewskiej. . . · h

A t 2 w konkursie maga brać udział wszystkie dzieci do ukonczonyc
r · · ' . ·, · I t JO b) od 10 do 12 lat,

lat 14. Dzieci dzieli się na 3 gmpy: a) pomzcj a ,

c) od 12 do 14. • 1 ... · li kompozycyj
\

t 3 Dziecko biorace udział w konkursie, musi z ozyc . .
' r · · .' . .' · . - .1 naw że] 20 X 50 cm. Dziect do lat 10

o rozmiarach uajrnrucj 20 X 2;:, cm., • J Y .
d ? 3 1 pozycyj według swego W) boru.

mogą ograniczyć się o.-• . 1;101ym być: podzielone jak następuje: 2 kompozycje
Art. -1. KompozyCJe wu · ..

. . . . , ,. 1 2 3 ,, i 5 punktu DeklaraC)I Gen.
winny 1tustrowac treść , , • . . dowolnym sposobem: czarnym

A t , 0.. • mogą wylmnac lwmpozyCJe . .r .• ,. . ziccr . farbami wodneml lub olcjnernt.
olówkiern., atramentem, olówl<iem kolorowym,
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Art. 6. Dzieci mogą brać udział w konkursie za pośrednictwem szkoły
lub instytucyj, jak np. zakłady wychowawcze, bursy, internaty, kluby, świetlice,
ogniska, które przeprowadzają go 11 siebie i prześlą prace do Komisji konkursu
rysunkó ,v w Warszawie.

Art. 7. Kompozycje winny być podpisane przez autora. a podpis po­
świadczony na odwrocie przez nauczyciela lub kierownika instytucji, który po- ·
twierdzi wiek dziecka i zaświadczy, że kompozycja jest wykonana bez pomocy.

Nadto winoa być podana narodowość dziecka oraz miejscowość, w której
jest szkoła lub instytucja.

Art. 8. Szkoła lub instytucja dokonywa pierwszej selekcji prac, przesy­
łając do Komisji le, która uważa za odpowiednie.

Art. 9. Komrsja konkursu po otrzymaniu prac klasyfikuje je według na­
rodowości dzieci i ocenia w poszczególnych grupach narodowościowych.

Art. 10. Dla oceny prac powołany będzie specjalny sąd konkursowy.
Art. i 1. Nagrody będą przyznawane każdej kategorji a), b) i c) patrz

art. 2) oddzielnie. Nagrody stanowić będą książki, roczniki pism dla dzieci,
zbiory reprodukcyj, przybory rysunkowe oraz listy pochwalne.

Art. 12. Termin nadsyłania prac upływa z dniem 15 lutego 1928 roku,

Pierwszy międzynarodowy kongres· ogólnonauczycielskl ma się
zebrać wiosną r. 1928 w Berlinie z inicjatywy F. I. A. I. Fćdćration lntematio­
nale des Assoclations d'Institutćurs (Międzynarodowe Zrzeszenie Związków Na­
uczycielskich). Zrzeszenie to powstało dzięki inicjatywie największego Związku
francuskiego .Syndicat National des Institutrices et lnstituteurs" i odbyło swe
zebranie konstytuujące w kwietniu 1~27 r. w Londynie. Wedle uchwalonego
statatu, celem zrzeszenia jest popieranie międzynarodowej współpracy pedago­
gicznej i pokojowego współdziałania narodów; zrzeszenie niema żadnego charakteru
politycznego ani partyjnego i ustosunkowuje się zupełnie neutralnie wobec
wszelkich związków nauczycielskich o odcieniu politycznem. Do zrzeszenia należą
obccnic : niemiecki .Deutscher l.elirererein", francuski "Syndicat National des
lnsliteurs et des lnstituttices", angielski .The National Union of Tcachers", dwa
związki holenderskie, szwedzki zwią rek nauczycielski, szwajcarski związek na­
uczycieli dzielnicy romańskiej, związek nauczycielski bułgarski, czeski i litewski,
obejmujące wszystkie razem 400.000 członków. Przystąpić mają wkrótce związki
serbskie i włcskic, zorganizowanym zaś zestal stały koniaki ze związkami
Ameryki Półn. i Poludn. Sekretarjat generalny istnieje w Paryżu w , Instytucie
Współpracy Intelektualnej, (2 Rue Montpensier, Pala is Royal).

(.P,idagogische Warte" Nr. 20/27).

„Dafipa" (0Deutscher Ausschuss fiir lnternationale Padagogtsche
Angelegenheiten") ogłasza nową listę swych członków, którzy chętnie udzie­
lają informacyj z różnych dziedzin pedagogiki niemieckiej i międzynarodowej,
przyczyniając się do listownego przynajmniej zbliżenia nauczycielstwa różnych
narodów i wzajemnej wymiany myśli pedagogicznej. Koledzy powinni skorzystać:
z tej sposobności nnwiąxania kontaktu. Oto np. parę adresów: Dr Max Backcr,
Berlin Nr. 58 Gleimstr. (Międzynarodowa korespondencja nauczycieli i uczniów),
Lydja Stockcr, Berlin-friederau, Oifenbachstr. 5, (t. s. oraz reforma nauczania
historjij, Dyr. Susannc Engelmann, Berlin O. 27. llllandstr, 11, (Szkolnictwo
żeńskie), Dyr. Dr W. Ganzenmiiller, Breslau, Bliicherstr. 13, (Szkolnictwo średnie),
W. Hoeppner, Berlin O. 34, Bozhagemsfr. 13, (kształcenie nauczycieli), M.
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Nitzsche, Hellerau bel Dresden (Szkolv ckspcryn t I Ni l. . .. . , , 1en a ne w cmczcc 1), prot.Paul Ocstreich, Berl111-h1edena11 Mcnzclstr I (Kon r · d d ) ·. , . , g esy mię zynaro owe itd.Cala lista ogłoszona w .Ncuc Erzichung• Nr. 11 rb.

(.Neue Erzichung" Nr. 11).
Gimnazjum wieczorowe otworzono we wrześniu br. w Berlinie Pro­

gram op_arty jest na programie szkoły powszechnej i obejmuje kurs S-Ietm (od,
powiadający naszemu, kl. IV-VIII gimn.). Nauka odbywa się wieczorem od
·godz. 7-10 kursami dla poszczególnych przedmiotów. Oplata IO Mk półrocznie,
podręczniai dostają uczestnicy kursów bezpłatnie.

Bezdomne dzieci w Rosji sowieckiej. W roku 1926 w październiku
było wedle urzędowych źródeł sowieckich około 440.000 bezdomnych dzieci,
z których 303.406 umieszczono w ochronach. Z dzieci było 54·5% chiopskich,
2-1·3°;0 robotniczych, 5·5°/0 rzemieślniczych, 9 3% pracowników urzędniczych,
d·2"Jo czerwonogwardzistów; 67·5"1o było zupełnych sierót, 29·50/o pólsierót;
10·8% miało 4- -8 lat, 62% 8-1.J lat, 22·4% 14_:Jr; lat, 4·8% powyżej lat 16.
Ochron było w samej Rosji 2777, na Ukrainie 788, w Białorusi 39, w Zakaukazji
06, w Turkestanic 11. Ochrony posiadają przeszło I.OOO warsztatów urządzonych
na 20.000 dzieci i 15.000 ha ziemi dla IO.OOO młodocianych pracujących na roli.
Rocznie wydaje się 80 milj. rubli na akcję opiekuńczą dla dzieci bezdomnych.

(,Das Werdendc Zcttaltcr' Nr. 4).

Przeciw alkoholowi występują coraz ostrzej pedagogowie i pracownicy
społeczni Zachodu. W Austrji rozpoczęto akcję celem stworzenia odpowiedniej
ustawy, któraby chroniła młodzież przed niebezpieczeństwami alkoholizmu.

W Niemczech ukazało się w roku 1926 - 1011 dziel z dziedziny
wychowania i nauczania, (tj. o -1·3°;0 mniej niż w roku poprzedni~), 3.185
ksiażck szkolnych i stenograficznych (tj. o 310/o więcej); ceny podniosły się·
prz~ciętnic o 9-20".o• · (.Qucllc" Nr. 9/27).

Psychoanaliza i pedagogika - ich wzajemny stos~nek _był tematem
spcajalncj konferencji pedagogów niemieckich z koncern sierpma 1927 roku

· ( Die Urnschau" Nr. 31/27).w Stuttgarcie. "
O ekspedycjach przyrodniczych jako metodzie nauczania_ pisz~ w .N_cuc

Lrztehung ' Nr, 11 A. Goh1b, przytaczają: jako przykład badania przyrodnicze
wileńskiego seminarjum nauczycie\sktego.
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